
Problemy kulturalne 
na wsi

W OKRESIE wiosennym, let­
nim i jesiennym często 
słyszało się słowa 

usprawiedliwienia, że trud­
no jest prowadzić ożywioną 
pracę kulturalno-oświatową na 
wsi, ponieważ roboty palowe - 
w tym gorącym dla każdego rol­
nika okresie - nie pozwalaję na 
poświęcenie więcej uwagi zagad­
nieniom kulturalnym.

Obecnie zasadnicze prace po­
łowę w spółdzielniach produkcyj­
nych, PGR-ach, POM-ach, gospo­
darstwach indywidualnych zosta­
ły już dosyć dawno zakończone, 
a życie kulturalne - jak dawniej 
— płynie swoim normalnym try­
bem, tzn. nie wiele zrobiono, oby 
podczas długich zimowych wie­
czorów świetlice stały się ognis­
kami kultury, promieniującymi na 
ludność całej wsi.

Zastanówmy się, gdzie tkwię 
główne przyczyny, że zimowe 
wieczory na wsi wieją nudą, apa­
tię?

Często w praktyce, w codzien­
nej działalności zapomina się o 
tej oczywistej prawdzie, że w pro 
cesie przebudowy wsi na socjali­
styczną rosną również potrzeby 
ludzi w dziedzinie kultury i ona 
przyśpiesza tę przebudowę. Na o- 
gół sprawy te są znane i oczy­
wiste, nie budzą żadnym wątpli­
wości, teoretycznie aktyw nasz je 
rozumie i docenia. A w rzeczy­
wistości na tym odcinku zaryso­
wuje się największy rozdżwięk 
między teorią i praktyką. Uroczy­
ste stwierdzenie, że „w ożywieniu 
życia kulturalnego na wsi należy 
dokonać przełomu" jest niczym 
innym jak zamaskowaną biernoś­
cią i ignorancją.

Przykładem takiej bierności I 
Ignorancji może być wiele prezy­
diów GRN, które wciąż za mało 
troszczą się o zabezpieczenie 
świetlic na okres zimowy w opał, 
gry, książki itp. Tak np. w gro­
madzie Kłębowiec (pow. Wałcz) 
- jak pisze nasz korespondent - 
znajduje się obszerne pomieszczę 
nie nadające się na świetlicę gro 
madzką, lecz budynek ten - nisz­
czeje, ponieważ powybijano szy­
by w oknach. ZMP-owcy postano­
wili urządzić w nim świetlicę i 
bibliotekę. Przewodniczący Pre­
zydium GRN na zebraniu ZMP-ow 
skim solennie obiecał pomoc, ale 
na tym się skończyło. A młodzi, 
do tej pory pozostają bez świetli­
cy i biblioteki. To somo można 
powiedzieć o świetlicy w groma­
dzie St. Jarosław pow. sławneń- 
skiego, która stała się przytułkiem 
dla różnego rodzaju ptactwa, ma­
jącego do niej łatwy wstęp okna­
mi. Albo nie opalona świetlica w 
Charzynie powiatu kołobrzeskie­
go... Podobnych przykładów zlej 
opieki ze strony GRN można by 
przytoczyć jeszcze wiele.

Obecnie najwyższy czas, by w 
okresie zimowym dokonać obra­
chunku strat w naszej pracy kul­
turalno-oświatowej i wyrównać je, 
albowiem istn:ejq ku temu wszel­
kie ihożliwości.

Co prawda trudno jest dać ja­
kąś „receptę", która by od razu 
ożywiła wieczory zimowe na wsi, 
ale jest wiele sposobów, które 
niewątpliwie przyczynią się do te 
go.

Jak wiadomo Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki wspólnie z ZSCh co 
roku organizują konkursy czytelni­
ków wiejskich. Dobrze przemyśla­
na organizacja tych konkursów 
wiana wzmóc w chłopach pęd do 
wiedzy, kultury, zorientować ich 
w osiągnięciach nauki w dziedzi­
nie techniki, agronomii oraz za­
poznać ich z metodami pracy 
przodujących rolników. Chociaż 
nasze województwo może paszczy 
cić się zdobyciem najwyższej iloś­
ci procentowo czytelników w ska­
li ogólnopolskiej, to jednak na­
leży stwierdzić, że nie wszystkie 
jeszcze powiaty aktywnie włączy-! 
ły się do realizacji podstawowych । 
haseł konkursu: „W każdej rodzi-' 
nie czytelnik", „Zespól czytelni­
czy przy każdej bibliotece gro­
madzkiej", „Wszyscy należymy do 
zespołu samokształcenia rolnicze­
go". Odnosi się to głównie do 
powiatów człuchowskiego, koło­
brzeskiego, wałeckiego.

Drugim ważnym czynnikiem o- 
żywienia zimowej działalności 
kulturalno • oświatowej win-
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»Jesteśmy dumni z ta­
kich przyjaciół jakimi 
są Czesi i Słowacy«
(Z przemówienia prof. Bogur 

sława Leśnodorsklego na uro­
czystym wieczorze w Warsza­
wie poświęconym przyjaźni pol­
sko-czechosłowackiej).

Przygotowania 
do XXV MTP 

w pełnym toku
WARSZAWA, W dniach od 

17 czerwca do 1 lipca odbędą 
się tegoroczne XXV Między­
narodowe Targi Poznańskie.

Jakkolwiek do chwili o- 
twarcia tegorocznych. Targów 
pozostało jeszcze kilka miesię 
cy, przygotowania do nich są 
już w pełnym toku. Po raz 
pierwszy organizacja tej im 
prezy powierzona została Pol 
skiej Izbie Handlu Zagranicz 
nego. Przedstawiciel PAP od 
wiedził PIHZ i uzyskał od 
wiceprezesa izby mgr Anto­
niego Adamowicza informa­
cje o organizacji i przebiegu 
przygotowań do XXV MTP.

— Nasze centrale handlo­
we — informuje mgr Adamo 
wicz — nawiązały już kon­
takt ze wszystkimi swymi 
stałymi partnerami, przesy­
łając im prospekty i wydaw­
nictwa reklamowe. Jednoczę 
śnie ustalono już w zasadzie 
jakie eksponaty pokażemy w 
czerwcu w’ Poznaniu. Przewi 
dujemy wystawienie całego 
szeregu nowych wyrobów, a 
m. in. nowych jednostek tabo 
ru kolejowego, blisko 30 róż­
nych typów obrabiarek do 
metali, około 150 nowych ma 
szyn elektrycznych i wiele, 
wiele innych artykułów, u- 
rządzeń i maszyn.

Pierwszy etap rozbudowy polskiej telew izji

Rozpoczęto montaż telestacji 
w PKiN

WARSZAWA. Na 27 pię­
trze Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie rozpoczęto mon 
taż telewizyjnej aparatury na 
dawczel. Skomplikowane te 
urządzenia dostarczone nam 
całkowicie przez ZSRR skła­
dają się z dwóch nadajni­
ków: jednego do przekazy­
wania obrazów, drugiego — 
do przekazywania dźwięku. 
Rozpoczęcie montażu tej apa­
ratury — to dalszy krok na 
drodze do realizacji uchwały

Str. 2 — Razem z mło­
dzieżą i na jej czele — 
K. Kozłowski;
Str. 2 i 3 — Obłudna gra 
przywódców SPD — 
M. Rakowski;
Str. 4 — Tygodniowy do­
datek młodzieżowy — 
„Razem młodzi przyjacic- 
lo".

Uroczysty wieczór
w Warszawie

z okazji Tygodnia Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej

DELEGACJA 
CZECHOSŁOWACKIEGO 

KOMITETU FRONTU 
NARODOWEGO 

W WARSZAWIE
w związku z Tygodniem 

Przyjaźni Polsko - Czechosło­
wackiej dnia 8 stycznia 1956 r. 
przybyła do Warszawy dele­
gacja Czechosłowackiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego.

W’ pierwszym dniu pobytu w 
stolicy goście czechosłowaccy 
zwiedzili miasto.

Na zdjęciu: na Starym Mie­
ście.

(CAF — fot. Wdowlńskl)

Zlikwidować »końcówki«
w dostawach zboża!

Wszystkie terminy wyko­
nania obowiązkowych do­
staw zboża dawno już itii- 
nęły, a mimo to chłopi i 
spółdzielcy powiatu wałec­
kiego zalegają jeszcze z do­
stawą tzw. „końcówek". Sto 
sunkoWo duże są jeszcze za­
ległości spółdzielń produk­
cyjnych. Jedną z przyczyn 
tych zaległości jest zła pra­
ca maszyn omłotowych, do­
starczanych spółdzielniom 
przez ROM oraz zbyt mała 
ich wydajność.

Z realizacją „końcówek" 
zalegają ogółem 22 spółdziel 
nie produkcyjne powiatu. 
Dziesięć gospodarstw zespo­
łowych swoje obowiązki wy 
konało całkowicie.

rządu z ub. roku w sprawie 
rozbudowy’ naszej telewizji. 
Uchwała ta przewiduje urzą­
dzenie w Pałacu nadawcze; 
stacji telewizyjnej. Zgodnie 
z uchwałą rządu telestacja 
w PKiN uruchomiona będzie 
już w pierwszej połowie br.

Przekazanie stacji nadaw­
czej do eksploatacji pozwoli 
za pośrednictwem anteny zain 
stalowanej na wysokości po­
nad 200 m na szczycie iglicy 
Pałacu — powiększyć zasięg 
nadawania programu telewi­
zyjnego z 30 lun tl. obrębu 
wielkie) Warszawy, do koła 
o promieniu przeszło 65 km.

Również w Łodzi, w której 
obok Stalinogrodu i Krakowa 
powstaną w planie 5-letnim 
ośrodki telewizyjne — trwają 
intensywne prace nad urucho 
mieniem do czerwca br. etapu 
eksploatacji teleośrodka.

Realizacja poważnych za­
mierzeń rozbudowy polskiej 
telewizji możliwa jest dzięki 
wydatnej 'pomocy ZSRR, któ­
ry dostarcza nam cenny 
sprzęt, precyzyjne urządzenia 
telewizyjne, pełną dokumenta 
cję techniczną oraz stałe słu­
ży fachową rada i konsulta­
cja.

WARSZAWA. W Sali Kon 
gresowej Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie odbyi 
się uroczysty wieczór inau­
gurujący Tydzień Przyjaźni 

, Polsko - Czechosłowackiej, 
zorganizowany staraniem O- 
gólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego.

W loży honorowej zajęli 
.miejsca, witani długotrwa­
łymi oklaskami: członek Biu 
ra Politycznego KC PZPR, 
sekretarz KC — Edward O- 
chab, sekretarz KC PZPR 
— Władysław Matwin, za­
stępca przewodniczącego Ra 
dy Państwa — Wacław Bar- 
cikowski, wiceprezesi Rady 
Ministrów — Tadeusz Gede 
i Piotr Jaroszewicz oraz wi­
cemarszałek Sejmu PRL — 
Józef Ozga-Michalski.

Obszerne przemówienie, 
poświęcone wielowiekowym 
tradycjom przyjaźni naro­
dów — polskiego, czeskiego 
i słowackiego, wygłosił prze 
wodniczący Stołecznego Ko­
mitetu Frontu Narodowego 
prof. Bogusław Leśnodorski.

Dostawy mleka ! żywca 
w powiecie na ogół są wy­
konane. Gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa ziem 
nlaków, które w bieżącym 
roku słabo obrodziły. Nie 
załatwiono dotychczas defi­
nitywnie podań 8 spółdzielń 
o umorzenie im części 
planowych dostaw ziem­
niaków, ze względu na nie­
urodzaj. Jest już chyba naj 
wyższy czas doprowadzić te 
sprawy do końca.

(w)

Przed Olimpiadą w Cortina

KOWALSKA 
zwyciężyła w Grindelwald 
czołowe narciarki świata

6. I. 1956 roku na zawo­
dach w Grindelwald, Ma­
ria Kowalska (Polska), za­
jęła pierwsze miejsce w 
slalomie specjalnym ko­
biet, zwyciężając w pięk­
nym stylu czołowe nar­
ciarki świata.

Na zdjęciu: Maria Ko­
walska na trasie slalomi 
specjalnego.

(Fot. CAF)

Następnie zabrał głos prze 
wodniczący delegacji Fron­
tu Narodowego Czechosło­
wacji — Jan Harus, poświę­
cają il szczególnie wiele uwa­
gi k swym przemówieniu 
wsr Ipracy gospodarczej i 
kulturalne) naszych krajów.

Rozwija się współzawodnictwo 
pod hasłem 

»Kto da więcej 
lepszej i tańszej ryby«

Rzucany przez młodzieżowe 
załogi kutrów „Ust 40" j „Ust 
41„ apel o podejmowanie 
przez załogi kutrów zobowią­
zań pod hasłem: „kto da kra­
jowi więcej, lepszej i tańszej 
ryby" zatacza coraz szersze 
kręgi. Odpowiedziały iuż za­
łogi kołobrzeskiej „Barki" i 
dwie załogi darłowskiego 
„Kutra". W ostatnich dniach 
zgłosiły się do tego współ­
zawodnictwa dalsze trzy zało­
gi usteckiego „Korabia".

Załoga „Ust 8" pod kiero­
wnictwem szypra Tadeusza 
Bugajewskiego zobowiązała 
się w ciągu 170 dni połowo­
wych odłowić 260 ton ryby, 
z czego w klasie A 120 ton 
dorsza i 70 ton śledzia. Zo­
bowiązanie załogi „Ust 8" za­
warte jest w 12 punktach, 
szczegółowo określających 
zakres czynności i odpowie­
dzialnych członków załogi za 
ich wykonanie, M. in. moto­
rzysta Józef Jezierski będzie 
oddawał do stacji CPN 40 
proc, zużytego oleju.

Podobną odpowiedź dała

Krótkie wiadomości

SPOŚRÓD 1588 do­
konujących po­
działu dochodu za 
rok ubiegły dol­

nośląskich spółdzielń 
produkcyjnych — 212 
odbyły już zebrania 
rozliczeniowe.

W czasie dotychczas 
odbytych zebrań szere­
gi spółdzielców dolno­
śląskich powiększyły się 
o około 250 nowych 
członków.
\ i * ŁÓDZKIEJ Fa- 
\A/ bryce Zegarów 
y y został opracowa­

ny model specjał 
nego zegara radiowego. 
Zegar takt wmontowa­
ny do radioodbiornika 
wskazuje czas, budzi, 
wyłącza odbiornik w 
określonej godzinie. 
Przy jego pomocy moż­
na też włączać do ob­
wodu elektrycznego 
grzejniki w określonym 
Oz asie.

Uniwersalne zegaty 
radiowe zostaną zastn. 
sowane w nowym ty­
pie radioodbiornika 
r. rzygotowywanego przez 
zakłady w Dzierżonio­
wie,

Narada korespondentów
w Świdwinie

W piątek, 13 bm. w gmachu Komitetu Powiatowego PZPR 
w Świdwinie odbędzie się POWIATOWA NARADA KORES­
PONDENTÓW „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO" Z POWIATU 
SWIDWINSKIEGO.

Początek narady o godz. 9.30.
Wszystkich korespondentów „Głosu “ z pow. śwldwińskią- 

go prosimy o punktualne przybycie na narady.

Wykonali plan 
dostaw żywca 

na rok 1956
W pow. Bytów niektórzy 

chłopi, wykonali już plan 
dostaw trzody chlewnej na 
rok 1956 w 100 proc. Tak 
np. z gromady Niezabysze- 
wo wykonali plan dostaw 
żywca: Lrmard Holc, Wła­
dysław Karbowski oraz Ju­
styna Borzyszkowska. Z gro 
mady Parchowo plan rocz­
ny wykonał Teofil Lyla.

E-Jot

Chłopi 
pow. człuchowskiego 

zespołowo 
likwidują odłogi

W ubiegłym roku powsta­
ły w powiecie człuphow- 
skim 32 zespoły uprawowe, 
które zagospodarowują po- 
aad 250 ha odłogów. Poza 
tym 5 zespołów łąkarskich 
uprawia 200 ha łąk i past­
wisk. Ogółem do uprawy 
zespołowej przystąpiło w 
ub. roku 282 chłopów.

(ka-jot)

załogą „Ust 30" pod kierow­
nictwem szypra Zygmunta Ku 
stosza postanawiając w ciągu 
165 dni odłowić 270 ton ryby, 
w tym 95 ton śledzia. Wy­
patroszy ona w morzu 50 ton 
dorszy i podczas remontu pół 
rocznego we własnym zakre­
sie wymaluie kadłub kutra.

« » *
Realizacja podjętych zobo­

wiązań przynosi już konkret­
ne wyniki. Mimo niepomyśl­
nych warunków atmosferycz­
nych rybacy starają się wy­
korzystać na połowy każdą 
możliwą chwilę i osiągają zu­
pełnie niezłe rezultaty. Do 9 
bm. bazy rybackie naszego 
województwa osiągnęły nastę 
pujące wyniki:

„Kuter" — 39,6 proc, planu 
miesięcznego;

„Barka" — 37,5 proc, pla­
nu miesięcznego;

„Korab" — 33,6 proc, pla­
nu miesięcznego.

Jak z tego wynika, istnieją 
możliwości nie tylko wykona 
nia ale również przekrocze­
nia planu miesięcznego.

Brygady rozru­
chowe walcowni 
blach na gorąco 
huty Im. Lenina 

przekazały załodze eks- 
ploatacyjnej pierwszy 
rejon produkcyjny. Je«t 
to zespół urządzeń, w 
skład którego wchodzą 
m. In. tzw. samotoki, 
stoły podnośne, spycha­
cie oraz piece przepy­
chowe.

WE Wrocławskiej 
Wytwórni Papie­
rosów rozpoczęto 
montaż sprowa­

dzone! z NRD nowocze­
snej maszyny do wyro­
bu papierosów wysoko­
gatunkowych.

Nowa maszyn*, której 
uruchomienie nastąpi 
jeszcze w tym miesią­
cu, zdolna będzie wy­
produkować dziennie 
przeszło 1200 tys. sztuk 
papierosów, tj. o 400 ty' 
slęcy więcej niż ma­
szyny dotychczas uży­
wane w wytwórni.



Przed Wojewódzką Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą

Razem z młodzieżą 
i na jej czele

Śladem naszych artykułów

Prześladowcy korespondentów 
zostali ukarani

INSTANCJE I organizacje 
partyjne winniśmy oce­
niać również no podsta­

wie ich pracy z młodzieżą, na 
podstawie tego, jak znają mło­
dzież, jej codzienne sprawy, 
jak potrafią wskazać jej perspek 
tywy, jak potrafią pokierować 
pracą swojego pomocnika - 
Związku Młodzieży Polskiej. War 
to dziś poświęcić trochę miej­
sca tym właśnie sprawom, pod­
dać krótkiej ocenie pracę na­
szych instancji partyjnych z 
młodzieżą.

Okres dzielący nos od III wo­
jewódzkiej konferencji był okre­
sem poszukiwania i wypracowy­
wania nowych form i metod w 
politycznym kierownictwie mło­
dzieżą. Rozwinięto w tym cza­
sie szereg ciekowych i atrakcyj­
nych form pracy z młodzieżą. 
Dużym powodzeniem cieszyły 
się np. spotkania z działaczami 
partii i rad narodowych. ZMP 
przy wydatnej pomocy I kierow­
nictwie instancji partyjnych, 
przeprowadził szereg masowych 
Imprez o charakterze sportowym 
i kulturałnó-oświatowym.

57 razy cprawy młodzieżowe 
były przedmiotem obrad egze­
kutyw i posiedzeń plenarnych 
instancji partyjnych. Komitety 
powiatowe w Bytowle, Miastku 
i Koszalinie, komitety miejskie 
w Koszalinie I Słupsku, omawia 
ły kwestię pracy wychowawcze] 
wśród młodzieży na posiedze­
niach plenarnych. W Miastku I 
Słupsku organizowano specjał-

Dp,kończenie ze sir. 1

ny stać się odczyty na tematy 
światopoglądowe, o moralności 
i etyce socjalistycznej, o życiu po 
litycznym w kraju i w świecie. 
Duża skala tematyczna tych od­
czytów oraz atrakcyjność prowa­
dzenia ich przez lekjorów znajdą 
na pewno w świetlicach wdzięcz­
nych słuchaczy.

Trzecia możliwość wzmożenia 
życia kulturalnego - to ożywienie 
zespołów recytatorskich, chóral­
nych i teatralnych. Szczególnie 
te ostatnie przez wprowadzenie 
obecnie tylko przeglądów powia­
towych, a zaniechanie stopnio­
wych eliminacji - jak to prakty­
kowano dotąd, (co doprowadzało 
do wypaczania amatorskiego ru­
chu teatralnego na wsil- mają 
daleko większe możliwości rozwo­
ju i wyróżnienia.

Aby jednak życie kulturalne na 
wsi mogło pomyślnie rozwijać się 
trzeba pomyśleć o troskliwym do- 
borze kierowników świetlic oraz 
zapewnieniu im fachowej opieki 
z zewnątrz, zwłaszcza opieki ze 
strony WDK, PDK i teatru w Ko­
szalinie.

Wdzięczno pole do przejawie­
nia inicjatywy w tej dziedzinie 
mają partyjne organizacje gro­
madzkie poprzez GRN-y, ZSCh I 
koła ZMP. Przecież młodzież 
wiejska w większości — to mło­
dzież, która chętnie garnie się do 
oświaty i kultury i należy jej w 
tym pomóc.

WARSZAWA

Nb zdjęciu; Aleje Jerożollmskle, Centralny Dom Towarowy. CAF ■— fot. Matuszewski

ne narady sekretarzy organiza­
cji partyjnych i przewodniczą­
cych kół ZMP dla przedyskuto­
wania zadań w pracy wycho­
wawczej z młodzieżą. Przyjęto 
zasadę organizowania co pe­
wien czas narad partyjno-zetem 
powskich, które najbardziej sy- 
stematycznie dotąd odbywają 
się w PGR-ach i zakładach 
pracy.

Zasadnicze] zmianie uległa 
również treść pracy instancji 
na tym odcinku. Zaczęły one nie 
tylko Interesować się szkoleniem 
i wyborami do władz ZMP, 
lecz bardziej wszechstronnie 
analizować pracę z młodzieżą. 
Na podstawie obserwacji tere­
nu wysuwano też wnioski zmie­
rzające do polepszenia kierow­
nictwa partyjnego.

Wysiłek ten przyniósł pewne 
rezultaty. Wystarczy stwierdzić, 
że w ciągu ubiegłego roku ZMP 
przekazał do partii 1482 swoich 
członków, co stanowi 38,5 proc, 
ogółu przyjętych kandydatów.
7 PRZYTOCZONYCH faktów 
^-J można wyciągnąć wniosek 

świadczący o wyraźnej popra­
wie stylu pracy naszych instan­
cji i organizacji partyjnych z 
młodzieżą. Z drugiej jednak 
strony jest to wciąż niewiele w 
porównaniu z potrzebami chwi­
li obecnej. Sytuacja na niektó­
rych odcinkach pracy z młodzie 
żq po dawnemu nie jest naj­
lepsza.

O ile dość dobrze radzimy 
sobie w sprawach natury orga­
nizacyjnej, o tyle bardzo słabo 
w sprawach natury ideowo-wy- 
chowawczej, politycznej. Naj­
częściej dziele się tak: zarząd 
powiatowy ZMP składa na egze 
kutywie KP sprawozdanie ze 
swej działalności za pewien o- 
kres czasu, względnie z przygo­
towań do większych akcji np. 
wyborów, kampanii żniwno-omło 
towej itp. Jest to słuszne i po­
trzebne. Źlo jest jednak, że 
przy tym towarzysze krytykują, 
lecz nie wskazują dróg wyjścia 
z impasu. Albo: stawia się za­
dania nie opierając się na zna­
jomości terenu, psychiki mło­
dzieży danego środowiska, real­
nych, obiektywnych warunków 
niezbędnych. dla urzeczywist­
nienia danego postulatu. Rzecz 
jasna, tako pomoc nie przyno­
si pożądanych efektów i raz po 
raz stojemy wobec problemu: 
dlaczego ZMP jest jeszcze na 
naszym terenie mato bojowy, 
mało operatywny, dlaczego w 
niektórych środowiskach obser­
wujemy marazm organizacyjny 
i ideologiczny?

T NSTANCJE partyjne nie o- 
mawiają problemów 

nurtujących młodzież. Nie cho­
dzi tu bynajmniej o to, aby wy­
ręczać ZMP w jego robocie, 
ale o wspólne, dogłębne raz- 
patrzenie danego problemu. Na 
przykład w szkołach można i 
trzeba mówić o tym jak dopro­
wadzić do tego, by nauka stała 
się rzeczywiście pierwszoplano­
wym zadaniem chłopców i dziew 
cząt, jak przełamać opory w 
świadomości młodzieży, które 
każą jej iść na łatwiznę, „od- 
bębniać" lekcje i po rzemieślni 
czemu traktować naukę. Na wsi 
znów ważnym problemem bę­
dzie kwestia przywiązania do 
pracy na roli, kwestia zorgani­
zowania sobie życia po pracy.

Idzie nam wszystkim o to, aby 
młodzież miała przed sobą pro­
ste i jasne perspektywy, aby po­

zbyła się obcej nam mo­
ralności, / otrząsnęła z prze­
sądów krępujących jej 
swobodę, aby wyrobiła w 
sobie poczucie odpowie­
dzialności za swoje miejsce pra 
cy, aby coraz bardziej kochała 
ludową ojczyznę i wszystko co 
służy szczęściu człowieka. I o 
to, właśnie o to, winniśmy wy­
trwale walczyć, tak rozumieć po 
lityczne kierownictwo młodzie­
żą.

JEST Jeszcze inne źródło 
niezadowalającej sytuacji 

w pracy z młodzieżą. Słabość 
wychowawczego oddziaływania 
ZMP tkwi m. in. w słabej jesz­
cze pracy aparatu ZW i zarzą­
dów powiatowych. Często pra­
cownicy tych instancji nie na­
dążają za ogólnym wzrostem 
młodzieży. Poziom pracy akty­
wu, uzbrojenie polityczne, po­
stawa moralna i polityczna pra­
cowników aparatu i aktywu - 
wszystko to wpływa decydująco 
na umocnienie więzi organiza­
cji ZMP z masami młodzieży. 
Czy zadaniem instancji partyj­
nych nie powinno być więc czu­
wanie nad doborem i wycho­
waniem aktywu ZMP-owskiego? 
Koniecznym jest, aby Instancje 
partyjne częściej zbierały dzia­
łaczy ZMP, zapoznawały ich z 
uchwałami partii, pomagały w 
opracowaniu form ich realizacji 
wśród młodzieży. Nie można 
pogodzić się tu z frazeologią, 
ogólnikami, abstrakcyjnymi nie 
jednokrotnie zadaniami, stawja- 
nymi przed ZMP przez instancje 
i organizacje partyjne.

POTRZEBNA jest stała, co­
dzienna więź towarzyszy 

partyjnych z zetempowcaml. 
Wskazane jest, by sekretarze 
partyjni bywali no posiedze­
niach prezydiów, na zebraniach 
kół ZMP, rozmawiali z młodzie­
żą, wyjaśniali jej kwestie bu­
dzące wątpliwości. Jeżeli wal­
czymy o to, aby każdy członek 
partii miał konkretne polecenie 
partyjne, to polecenie pracy z 
młodzieżą trzeba traktować Jo- 
ko specjalnie ważne i odpowie­
dzialno. A niestety, niektórzy to 
warzysze z instancji i organiza­
cji partyjnych uważają, żo wy­
starczy sprawy młodzieży pod­
dać pod obrady plenum czy 
egzekutywy, a wszystko już jest 
w porządku. Wiadomo jednak, 
że posiedzenie egzekutywy i 
plenum nigdy nie zastąpią co­
dzienne], żywej więzi z młodzie­
żą.

Dotychczas nie zdarzyło się 
Jeszcze, aby np. egzekutywa 
komitetu powiatowego oceniła 
jakąś organizację partyjną pod 
kątem jej pracy z młodzieżą. 
Jeżeli przy ocenie organizacji 
mówi się o młodzieży, to w 
sposób nawiasowy, powierzchow 
ny. Stąd też wielu towarzyszy, 
nie czując nad sobą kontroli, z 
wyraźną niechęcią traktuje pra­
cę z młodzieżą. Jest to zjawisko 
bardzo niezdrowe i warto w in­
stancjach zastanowić się nad 
jego przyczynami,

Z KONFERENCYJNEJ trybuny 
będą mówić delegaci o 

sprawach głęboko tkwiących 
Im w sercach. Jedną z nich jest 
właśnie problem partyjnego 
kierownictwa młodzieżą. Nie po 
winno zabraknąć głosów l na 
ten temat.

KAZIMIERZ KOZŁOWSKI 
instr, wydz. org. KW PZPR 

w Koszalinie

Egzekutywa KM PZPR w Słupsku wspólnie z organizacją 
partyjną przy Rejonie Przemysłu Leśnego omówiła ostatnio 
artykuł pt. „Korespondent musi odejść", zamieszczony w 
„Głosie Koszalińskim" w dniu 15. XII. 1955 r. Warto w 
kilku słowach przypomnieć jego treść. Autorka wykazała, 
że w ciągu krótkiego okresu czasu, w Rejonie Przemysłu 
Leśnego w Słupsku zwolniono trzech korespondentów „Gło 
su Koszalińskiego". Ob. Kasprzakowi zarzucono, jako in­
spektorowi nadzoru, niedociągnięcia w pracy. W stosunku 
do korespondentów Zawadzkiego i Lecha znaleziono „lep­
szy", bardziej skuteczny środek: uchwałę 446, w wyniku 
której następuje połączenie Rejonu Słupsk z Rejonem Poł- 
czyn-Zdrój z siedzibą w Słupsku. Wszystkie te „środki 
okazały się jednak zwykłym przejawem dławienia krytyki 
korespondenta.

Istnieje przysłowie: „Kłam 
stwo ma krótkie nogl“. Po­
twierdziło to w pełni posie­
dzenie egzekutywy KM i or­
ganizacji partyjnej Rejonu. 
Okazało się, że trzej kores­
pondenci zostali zwolnieni 
tylko za to, że byli kores­
pondentami.

Jak wynikło z dyskusji, 
ani kierownictwo Rejonu, 
ani organizacja partyjna — 
nie mają żadnych zarzutów 
wobec tow. Lecha i ob. Za­
wadzkiego. Z-ca dyrektora 
tow. Juśko usiłował tłuma­
czyć, że w ogóle mało znał 
obu korespondentów, a 
wszystkie dotyczące ich spra 
wy załatwiał za pośrednic­
twem kierowników działów, 
w których pracują. Ale gdy 
temu samemu tow. Juśce 
nie przynadła do gustu kry­
tyczna korespondencja ob. 
Zawadzkiego, wiedział do­
skonale, gdzie pracuje Za­
wadzki i w dość nieprzyjem­
ny sposób zwracał mu uwa­
gę. Tow. Juśko tłumaczył się 
również, że otrzymał z Za­
rządu Przemysłu Leśnego 
wykaz etatów, które ma 
zwolnić dla pracowników, 
przeniesionych z Połczyna. 
Egzekutywa KM zażądała 
odczytania tego wykazu. I 
krętactwo od razu wyszło na 
jaw. Stanowiska zajmowane 
przez tow. Lecha I ob. Za­
wadzkiego nie były przewi­
dziane do zwolnienia.

Towarzyszowi Juśce za­
brakło argumentów. Równie 
nieprzekonywaiąco próbo­
wał uzasadnić przyczyny 
zwolnienia korespondentów 
kierownik działu kadr tow. 
Dulewicz.

* * *

Towarzysze partyjni w Rejo­
nie Przemyślu Leśnego biernie 
zgadzali się z szykanowaniem 
korespondentów w obawie, aby 
ich samych nic spotkał podob­
ny lot. Dopiero na posiedzeniu

Socjalistyczna Par 
tia Niemiec — SPD — 
jest poważną siłą poli 

tyczną. Skupia ona w swoich 
szeregach ponad 600 tys. 
członków; frakcja parlamen 
tama SPD liczy 150 posłów. 
Przywódcy tej partii zajmu­
ją kierownicze stanowiska w 
zachodnio-niemlecklch związ 
kach zawodowych, które zrze 
szają około 6 milionów pra­
cujących. Będąc w opozycji 
wobec rządu bońskiego, 
przedstawiciele SPD biorą 
jednak udział w rządach kra 
jowych (Landes -regierun- 
gen), zajmują wysokie stano 
wiska w aparacie państwo­
wym. Już sama siła organiza 
cyjna — pomijając w tej 
chwili wpływy polityczne i 
ideologiczne — świadczy, że 
SPD może odegrać poważną 
rolę w życiu Niemieckiej Re 
publiki Federalnej. Polityka 
przywódców SPD jest piinie 
śledzona przez koła rządzą­
ce, przez publicystów, wre­
szcie przez opinię publiczną 
zarówno Niemiec, jak i Eu­
ropy.

Należy na wstępie podkre 
ślić zasadniczą cechę współ 
czesncj socjaldemokracji nie 
mieckiej: jej przywódcy wy 
rzekli się już dawno marksi 
zmu i bynajmniej tego nie 
ukrywają. Nie ukrywają rów 
nież tego, że ich bojowym 
programem jest antykomu- 
nizm. Warto o tym przypom 
nieć, bowiem niejednokrot­
nie powstają ną ten temat 
fałszywe wyobrażenia...

PRZYWÓDCY SPD 
A ODBUDOWA 
MILITARYZMU

Stosunek przywódców SPD 
do planów odbudowy milita

egzekutywy KM zaczęli „otwie­
rać uita“ 1 krytykować sytuację, 
jaka wytworzyła się w zakła­
dzie. Tow. Frąckowiak „ujaw­
nił się“ nawet jako korespon­
dent „Głosu Koszalińskiego/1*. 
Okazało się, że w Rejonie Jest 
trzech nowych korespondentów, 
którzy dotychczas nie mieli od­
wagi przyznać się do tego.

Sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej tow. 
Szulc — wprawdzie Jeszcze 
niezbyt śmiało — wskazał, 
że kierownictwo zakładu, a 
szczególnie tow. Juśko — o- 
derwali się od organizacji 
partyjnej 1 że zwolnienie 
trzech korespondentów było 
istotnie przejawem tłumie­
nia krytyki.

Wobec tych niezbitych do­
wodów tow. Juśko musiał 
w końcu przyznać, że kores­
pondenci zostali zwolnieni 
bezpodstawnie. Stwierdził 
samokrytycznie, że zamiast 
oprzeć swą pracę o organi­
zację partyjną, radzić się jej 
i żądać pomocy, oderwał się 
od niej.

— Widziałem, że nasza or­
ganizacja jest słaba — mówi 
tow. Juśko — iw niczym 
ml nie pomoże. Szukałem 
pomocy u ludzi mądrzej­
szych.

Ci „mądrzejsi" doradzili 
tow. Juśce. by zwolnić ko­
respondentów, którzy zakłó­
cają snokój w zakładzie.

— Uległem namowom ob­
cych nam ludzi — mówił da 
lej tow. Juśko — widzę to 
wyraźnie na dzisiejszym ze­
braniu.

Członek partii na kierow­
niczym stanowisku, który u- 
waża, że może pracować 
bez organizacji partyjnej, bez 
jej pomocy i rady, znajdzie 
się prędzej czy później na 
błędnej drodze łamania u- 
chwał partii. Tak się stało 
z towarzyszem Juśko.

Organizacja partyjna u- 
dzieliła tow. Juśce nagany z 
ostrzeżeniem za brak czuj­
ności i za dopuszczenie do

Problemy niemieckie

Obłudna
ryzmu niemieckiego jest na 
ogół znany. Od chwili gdy 
problem ten stanął na po­
rządku dziennym, ani razu 
nie wystąpili oni przeciwko 
tym planom. Natomiast gdy 
by zebrać oświadczenia czoło 
wych ludzi SPD w obronie 
militaryzmu, powstałaby spo 
ra księga. Różne to były wy 
powiedz! A więc mówiono o 
konieczności „wkładu zbroj­
nego NRF w obronę Zacho­
du", w 195(V51 roku żądano, 
by Zachód zapewnił Niem­
ców, iż działania wojenne zo 
staną przeniesione na linię 
Wisły i Niemna. Kierownic­
two SPD zapewniało, że nie 
dopuści do powołania na kie 
rownicze stanowiska w ar­
mii starych militarystów, a 
obok tego prowadziło rozmo 
wy z generałami 'Wehrmach­
tu i wojsk SS.

PRZYWÓDCY SPD 
A ZJEDNOCZENIE KRAJU

Po upndku EWO (Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej) zwolen­
nicy tworzenia agresywnych 
ugrupowań woi.kowych, orę­
downicy podziału Europy na 
bloki wysunęli inny projekt, 
znany pod nazwa układów pa­
ryskich, które przewidują utwo 
rżenie armii zachodnlo-nlemlec 
klej w ramach tzw. unii zacho­
dnio-europejskiej.

Co uczynili w teł sytuacji 
przywódcy SPD? Twierdzili 
— i słusznie — że zawarcie 
układów paryskich utrudni 
zjednoczenie Niemiec, Ponad

niesłusznego zwolnienia ko­
respondentów. Naganę otrzy 
mał również kierownik dzia­
łu kadr tow. Dulewicz.

Surowe kary partyjne 
winny dopomóc towarzyszom 
Juśce i Dulewiczowi i całej 
organizacji partyjnej w Rh 
codziennej pracy. Trzeba, 
by organizacja partyjna je­
szcze raz przedyskutowała 
wnikliwie uchwały III Ple­
num KC, bv zmieniła swój 
stosunek wobec ludzi, któ­
rzy śmiało 1 otwarcie kry­
tykują. Ludzie ci przecież 
pomagają partii.

Nie bez winy jest 1 Komitet 
Miejski, który zbyt późno rea­
gował na zjawiska tłumienia 
krytyki. Kiedy zwolniono bo- 
respondenta Kasprzaka, zajęliś­
my się jego sprawą zbyt po­
wierzchownie. „Po cichu** zgo­

dziliśmy sit? na zwolnienie ko­
respondenta. ppdobnie nie zain­
teresowaliśmy ślę sprawą prze­
niesienia tow. L*.cha z organi­
zacji partyjnej przy Rejonie do 
organizacji partyjnej w tartaku, 
chociaż jest pracownikiem Re­
jonu. Tow. Lech był jedynym 
robotnikiem w organizacji par­
tyjnej przy Rejonie i w dodat­
ku celnie 1 odważnie kryty­
kował. Dla niektórych towa­
rzyszy było to niewygodne.

Fakty te świadczą o bra­
ku dostatecznej czujności w 
Komitecie Miejskim.

Gdybyśmy od razu bliżej 
zbadali faktyczne powody 
zwolnienia Kasprzaka i wy­
ciągnęli właściwe wnioski, 
na pewno nie doszłoby do 
zwolnienia dalszych dwóch 
koresnondentów.

Posiedzenie egzekutywy \ 
KM i podst. org. partyjnej 
Rejonu Przemysłu Leśrtego 
było dla nas — dla całej 
instancji partyjnej i orga­
nizacji partyjnej — wspólną 
lekcją czujności.

Potwierdziło nam w pełni, 
że „prawda nie leży na uli­
cy", trzeba jej szukać. Zna­
leźć ią można wówczas, gdy 
instancja, organizacja par­
tyjna i aparat partyjny wnl 
kliwie podchodzą do spraw 
ludzkich, wnikają w bolącz­
ki i trudności oraz starają 
się je obiektywnie rozpa­
trzyć.

Dyscyplina w nartli jest 
jedna. Jednakie dla wszyst­
kich członków partii są le­
ninowskie normy życia par­
tyjnego, których winniśmy 
wszyscy przestrzegać w ży­
ciu codziennym. A to nam 
pozwoli ustrzec się błędów.

BOLESŁAW SIERADZKI 
sekretarz

KM PZPR w Słupsku

to pod naciskiem mas, Ollen 
hauer i ludzie z jego otocze­
nia w ciągu 1955 roku nie­
jednokrotnie oświadczali, iż 
w wypadku zjednoczenia 
Niemiec zdobycze NRD nie 
mogą być przekreślone. Za­
częli nawet przebąkiwać, iż 
konieczne jest zbliżenie obu 
państw niemieckich. Notowa 
ro w tym czasie wypowie­
dzi czołowych socjaldemokra 
tów o konieczności bezpośred 
nich rozmów NRF ze Związ­
kiem Radzieckim w sprawie 
zjednoczenia Niemiec. Takie 
stanowisko wywołało, rzecz 
prosta, zainteresowanie opi­
nii europejskiej. Spodziewa­
no się, że pozycja zajęta 
przez przywódców SPD za- 
cznie wpływać poważni? na 
dalszy rozwój sytuacji w 
Niemczech. Spodziewano się, 
że SPD wzmocni swą kryty 
kę wobec Adenauera. Ostat­
nie wydarzenia dowodzą jed 
nak czego innego.

Bardzo charakterystyczny 
był program wręczony mini­
strowi von Brentano w toku 
trwania konferencji genew­
skiej. Charakterystyczny 
zwłaszcza wtedy, gdy spró­
bujemy odpowiedzieć na py 
tanie: w jakim stopniu 6w- 
program odpowiada intere­
som niemieckiej klasy robot 
niczej. W dokumencie stwier 
dzono, iż SPD „czuje się zwią 
zana z Zachodem" oraz, że 
uważa Republikę Federalną 
za jedyne w Niemczech pan

Problemy kulturalna 
na ural



W zagrodzie przodującej gospodyni

Sukcesy wszystkim dostępne
WE wsi Wrzosowo, pow. 

Kołobrzeg, mieszka 
przodująca chłopka Zo 

fia Kipkało. Gospodarstwo 
jej mogące być wzorem dla 
innych, swoją rentowność za 
wdzięczą w dużej mierze ku 
kurydzy, która pozwala Zofii 
Kipkało na utrzymywanie du 
żej hodowli.

Zofia Kipkało posiada 4 
ha ziemi. Na swym gospodar 
stwle utrzymuje: 2 krowy, 
1 cieliczkę, klacz, dwie ma­
ciory zarodowe, 4 warchla­
ki, 2 owce i ponad 40 sztuk 
drobiu.

Zapytacie, skąd pasza, bo 
przecież nikt nie uwierzy, że 
plony z 4-hektarowej działki 
wystarczą na utrzymanie i 
wyżywienie tego inwentarza?

* * •

ILE mleka dały krowy w 
zeszłym roku, tego do­
kładnie Zofia Kipkało niemo 

że powiedzieć, ale jest pew­
ne, że mniej od 3 tysięcy li­
trów żadna z nich nie daje. 
Sporo mleka zużyła Kipkało 
na potrzeby własne, na od­
chowanie dwóch cieliczek, o- 
raz na dokarmianie 20 pro­
siąt. Dla państwa dostarczy 
ła ponad plan 3 tysiące li­
trów. Mleko jest dobre 1 za­
wiera 3,5 proc, a nawet 4

120 wilków 
upolowali 

strzelbami i...
kijami

Myśliwi Białostocczyzny w 
ub. roku upolowali rekordo­
wą liczbę wilków, zabijając 
120 tych drapieżników.

Niezwykłym myśliwym jest 
gajowy i Sobolewa (Nadleś­
nictwo Wigry pow. Suwałki) 
— Stefan Szymański, który 
upolował 3 wilki kijem. 
Pierwszy raz Szymański u- 
bił wilka w czasie jego wal­
ki z psem. Następnego wil­
ka Szymański zastał w lesie 
przy padlinie i po dramatycz 
nej walce — zdołał go zatłuc 
kijem. Trzecim razem roz­
zuchwalony „basior" zakradł 
się do chlewa Szymańskie­
go, gdzie zginął również 
pod ciosami kija.

gra przywódców SPD
stwo powstałe zgodnie z pra 
wem. A więc poparcie dla 
państwa, w którym rządzą 
monopoliści i militaryści. Wy 
powiadając się za rozmowa 
mi z NRD, autorzy progra­
mu stwierdzali, iż mają na my 
śli jedynie rozmowy na tema 
ty techniczne, takie np. jak 
usprawnienie komunikacji 
między NRF i NRD. Dodawa 
no jednocześnie, że rozmowy 
takie są możliwe bez uzna­
nia NRD przez Bonn.
'•? Niezwykle interesujący był 
przebieg debaty nad polityką 
zagraniczną rządu bońskie- 
go w Bundestagu.

ADENATER ZADOWOLONY 
Z SPD

Adenauer pojawił się w 
loży rządowej Bundestagu w 
momencie, gdy w łonie koa­
licji rządowej zaczęły wyła­
niać się sprzeczności na te­
mat uprawianej przez niego 
polityki zagranicznej. Kry­
tyka tej polityki przez. De- 
hlera, wysunięcie przezeń 
żądania, by w sprawie zje­
dnoczenia Niemiec rząd 
NRF rozmawiał bezpośred­
nio ze Związkiem Radziec­
kim było sygnałem, iż w ło­
nie wielkiej burżuazji nie­
mieckiej zaczyna się szuka­
nie nowej orientacji, nowe­
go kierunku dla polityki za­
granicznej NRF.

proc, tłuszczu, szczególnie w 
tym okresie kiedy krowy kar 
mione są kiszonką.

A do kiszonki jeszcze nie­
dawno nie była przekonana.

Dręczyła ją jednak naysl, 
że przydałaby się jeszcze jed 
na krowa. Ale jak z 
wieniem? Latem to jakoś da 
loby się radę, ale zimą. Zo­
fia Kipkało przeczytała kie­
dyś w gazecie „Gromada 
Rolnik Polski" wypowiedź 
jednego z przodujących ho­
dowców, że kiszonki przy y 
niły się u niego do wzrostu 
hodowli. Postanowiła więc 
spróbować. Pozostało jej tro­
chę nie skarmionych jeszcze 
liści buraczanych, które żaki 
siła. Kiszonka udała się, sma 
kowala krowie.
wiedziała o tym na zebraniu 
koła gospodyń.

W następnym roku zakon­
traktowała pół hektara bura 
ków cukrowych, wsiała wię 
cei zielonek, a później poplo 
nów. Kiedy wycieliła się kro 
wa, cieliczkę zatrzymała na 
chów W roku ubiegłym, gdy 
wiosną dużo mówiono o ku­
kurydzy, przypomniała so­
bie, że ma gdzieś nasienie tej 
rośliny przywiezione ^wysta 
wy lubelskiej. Starczyło go 
na 4 ary. Spróbować nie za­
szkodzi. Zaczęła szukać w ga 
zetach informacji o uprawie. 
5 maja wysadziła nasiona.

Troskliwie pielęgnowała po 
tern całe poletko, stale doglą 
darn je. niszczyła chwasty, 
wzruszała motyką ziemię, po 
dlewała gnojówką, a nawet 
wodą. Dowiedziała się, że sło 
necznik nadaje się również 
na kiszonkę, postarała się 
więc o nasienie i także posa­
dziła.

Kukurydza rosła jak na 
drożdżach. Gospodyni żałuje 
dziś, że posadziła tak mało. 
Kukurydza wyrosła na po­
nad 3 metry. Podziwiali ją 
wszyscy na powiatowej wy­
stawie w Kołobrzegu. W prze 
liczeniu na 1 ha u^ska , 
850 kwintali masy zielonej. 
Z powierzchni 2 arów zrobiła 
kiszonki, a z 
dwóch arów zebrała ziarno.

Jesienią ub. roku Zofia 
Kipkało przygotowała pod u 
prawę kukurydzy juz -9 a- 
rów z czego 25 arów prze­
znaczyła na k®™\V™-Vm 
rv na ziarno. Ponadto swym 
przykładem zachęciła inne 
kobiety swej wsi i stała~ się 
inicjatorką zorganizowania 
przez koło gospodyń zespo­
łu uprawowego.

Każdy dziś zazdrości Zofi

Kanclerz i min. von Brentano 
zaczęli debatę od obarczenia 
ZSRIl odpowiedzialnością za 
niepowodzenia konferencji ge­
newskiej. Przemówienie von 
Brentano, zaczepne i ostre w 
tonie, utrzymane było w stylu 
,,zimnej wojny“. Po oświad­
czeniu von Brentano, jako 
pierwszy w debacie zabrał głos 
Ollenhauer. „Przywódca opozy­
cji — pisał zachodnlo-berliński 
„Telegraf" — zrezygnował z 
wzajemnego ostrego wygrywa^ 
nla starych sprzeczności ..." W 
imieniu CDU Kiesinger oświad 
czył, iż jest „głęboko zadowo­
lony" z przemówienia Ollen- 
hanera. Uznał, że „wiele punk­
tów z rezolucji SPD na temat 
polityki zagranicznej partie 
koalicji rządowej mogłyby przy 
jąć Jako swoje własne". Zaś 
Adenauer, występując po raz 
pierwszy od czasu swej choro­
by w parlamencie, zaczął prze­
mówienie od wyrażenia podzię­
kowania przywódcy opozycji. 
„Pragnę — oświadczył kanclerz 
— podziękować panu koledze 
Ollenhauerowl za jego Jasne 
i niedwuznaczne oświadczenie".

Co było przyczyną tego, 
że przedstawiciele burżuazji 
tak otwarcie manifestowali 
swe zadowolenie z przemó­
wienia szefa opozycji? Otóż 
Ollenhauer dokonał odwro­
tu. W momencie gdy poli­
tyka zagraniczna Adenauera 
zaczęła się chwiać, Ollen­
hauer w swym wystąpieniu 
zrezygnował z krytyki, jaką 
sam uprawiał jeszcze nie­
dawno. Złożył natomiast o- 
świadczenie nacechowane 
wrogością wobec NRD. O- 
świadczył, iż SPD „pragnie 
być silnym bastionem prze­
ciwko komunismowi". Od-

Kipkało, że ma czym karmić 
już nie dwie sztuki bydła, 
jak pragnęła, ale trzy sztu­
ki i myśli o odhodowaniu 
czwartej. Przygotowała ona 
blisko 8 ton kiszonki, której 
starczy aż do lata. W bieżą­
cym roku przygotuje jej 25 
ton.

— Kukurydza — mówi Kip 
kało — nauczyła mnie rów­
nież hodować świnie i drób. 
Bo posłuchajcie. Na próbę 
wyłuskałam jedną kolbę i da 
łam świni. Zjadła ze sma­
kiem. Wobec tego jeden kwin 
tal przerobiłam na śrutę. Swi 
nie rosły w mgnieniu oka.

Paszy dla Świn jej nie bra 
kowało, bowiem otrzymała 
ją także za 7 kontraktowa­
nych i dostarczonych ponad 
plan tuczników. W tym roku 
postanowiła zakontraktować 
i dostarczyć ponadplano­
wo dalszych 8 sztuk. Z pla­
nu wywiąże się już w lutym. 
A przecież w tym roku posta 
nowiła wyhodować 15 sztuk 
trzody, oraz zwiększyć stan 
macior do 3 sztuk. Ponadto 
w ramach konkursu hodowla 
nego wyhoduje jeszcze 5 o- 
wiec i ponad 100 sztuk dro­
biu.

— Dopomoże mi w tym — 
dodaje Zofia Kipkało — szko 
lenie rolnicze, na które gorli 
wie uczęszczam. Przyczyni 
się ono do podniesienia po­
ziomu mego gospodarstwa, 
wydajności plonów, które 1 
tak u mnie nie są najgorsze.

Oglądałem wiązkę pszeni 
cy wyrwaną z korzeniami 1 
schowaną „na pamiątkę". Wy 
rosła do dwóch metrów wyso 
kości. Z pół hektara dała 15 
q ziarna. Żyta uzyskała Zo­
fia Kipkało przeciętnie 20 q 
z hektara. Z 70 arów uzyska 
la ponad 200 q ziemniaków, 
a z 25 arów dostarczyła bli­
sko 80 q buraków cukro­
wych. Dzięki tym osiągnię­
ciom mogła dostarczyć pań­
stwu ponad plan pewne iloś 
ci zboża i ziemniaków.

Warto dodać, że Zofia Kip 
kało, nie tylko wzorowo pro 
wadzi swe gospodarstwo i 
jest przodującą gospodynią, 
ale jest również czynną i ak­
tywną radną PRN, człon­
kiem komitetu sklepowe­
go, a jako członkini koła go 
spodyń bierze aktywny u- 
dział w pracy zespołu arty­
stycznego. Nic też dziwnego, 
że państwo ludowe nagrodzi 
ło jej trud wysokim odznaczę 
niem — Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

BRONISŁAW KUZANSKI

rzucił — w wypadku zjedno 
czenia Niemiec — „utrzy­
manie tzw. społecznych o- 
slągnięć w NRD". Dodał, że 
przeniesienie tych osiągnięć 
na całe Niemcy jest niemo­
żliwe. A więc frakcja par­
lamentarna SPD dokonała 
kroku wstecz w porównaniu 
z tym, co głosili przywódcy 
SPD jeszcze kilka miesięcy 
temu.

Czy z tego faktu można 
jednak wyciągnąć wniosek 
o pełnej zgodności polityki 
przywódców SPD z polityką 
Adenauera? Niewątpliwie, 
taki wniosek byłby fałszy­
wy. Trzeba bowiem mieć 
stale na uwadze, iż na poli­
tykę przywódców SPD wy­
wiera wpływ aktualna sytua 
cja wewnątrz Niemiec, sy­
tuacja międzynarodowa w 
ściśle określonym momencie, 
nacisk mas a z drugiej stro­
ny — presja burżuazji itd. 
Cały ten zespół czynników 
oddziałuje nieustannie, po­
woduje często przerzucanie 
się z jednego stanowiska na 
drugie. Przy ocenie tej po­
lityki jest również rzeczą 
ważną uwzględnienie faktu, 
iż kierownictwo SPD nie sta 
nowi monolitu.

SPRZECZNOŚCI
W ŁONIE KIEROWNICTWA

W chwili obecnej Istnieją 
wśród kierownictwa SPI» trzy 
zasadnicze rrupy. Pierwsza — 
to UW. ’ .frakcja amerykańska*.

W dniu 23. XII. 1955 r. Państwowa Średnia Szkoła 
Baletowa w Warszawie, otrzymała nowy gmach przy 
ul. Moliera.

Na zdjęciu: występ uczniów i uczennic w sali nowego 
gmachu szkoły.

Fragment baletu do muzyki Chopina.
CAF — fot. Baranowski

„Czytałem w „Glosie Koszalińskim" rady dla czytelników 
— pisze do nas ALEKSANDER JANUSZ z SlNCZYCY — 
dlatego i ja zwracam się z prośbą o pomoc. Chodzi o to, 
że żonie mojej potrącono 45 dniówek, za to, że nie obro­
biła działki buraków. Zona moja jest ciężko chora, a poza 
tym mamy dwoje małych dzieci, ośmiomiesięczne oraz 
trzyletnie. Nadmieniam, że ja cały czas pracowałem w 
spółdzielni. Czy żonie mojej słusznie potrącono dniówki?"

W odpowiedzi Aleksandrowi Januszowi

Czy słusznie potrącono dniówki?

Czytelnik nasz poruszył 
bardzo istotny problem, stwa 
rzający w spółdzielniach pro­
dukcyjnych wiele zadrażnień. 
Statut spółdzielni przewiduje 
stosowanie kar dla bumelan­
tów. nierobów itp. Może to 
być polecenie ponownego 
wykonania tej samej pracy, 
bez zaliczenia dniówek, lub 
potrącenie pewnej ilości dnió­
wek, w zależności od rozmia 
rów winy, nogona udzielona 
na ogólnym zebraniu itp. Po­
trącenie odbywa się na wnio 
sek sądu koleżeńskiego. Parnię 
tać przy tym trzeba, że kary 
muszą mieć znaczenie wycho 
wawcze. Dlatego stosować |e 
należy z umiarem, wyjaśnia­
jąc szeroko członkom za co 
zostali ukarani.

Często się zdarza, że człon­
kom potrąca się od razu 40— 
50 dniówek, mimo, że po­
przednio nie byli oni ani ra­
zu karani. Czy fest to wy­
chowawcze? Raczej niel Ta­
kie stosowanie kar, od razu 
najwyższego wymiaru, wywo 
łuje tylko rozdrażnienie i kłót 
nie. A przecież nie o to cho­
dzi.

Czytelnik nasz pisze, że żo 
na jego była chora i dlate­
go nie mogła obrobić bura­
ków. W takich wypadkach,

której przewodzi Kalsrn 1 
Brauer. Grupa ta jawnie i zde­
cydowanie popiera politykę 
USA 1 kanclerza Adenauera 
zarówno w sprawie remllltary- 
zacjl, jak i zjednoczenia Nie­
miec. Drugiej grupie przewodzi 
Ollenhauer. Jest to w zasadzie 
trzon Zarządu Głównego SPD. 
Ta grupa popiera remllltary- 
zację „z zastrzeżeniami". Od 
niej to wyszedł pogląd, że ukla 
dy paryskie utrudnią zjednoczę 
nie Niemiec.

Wreszcie trzecia grupa, która 
zaczyna się coraz bardziej za­
rysowywać — to cl politycy 
socjaldemokratyczni, którzy naj 
bardziej reagują na nastroje 
mas, są bardziej związani X 
klasą robotniczą. Wyrazicielem 
tego kierunku Jest dr Agartz. 
Do tej grupy zaliczyć trzeba tę 
część centralnego aktywu par­
tii, która odrzuca JakiekolwI-k 
uzbrojenie Niemiec zachodnich 
w warunkach panowania bur­
żuazji monopolistycznej.

NOWE NASTROJE 
WŚRÓD SZEREGOWYCH

CZŁONKÓW SPD

Wspomnieliśmy o stanowi­
sku mas członkowskich SPD. 
Nastroje mas członkowskich 
już od dwóch lat coraz bar­
dziej stają w poprzek poli­
tyce unrawlanej przez Za­
rząd Główny SPD.

Liczne fakty wskazują, że 
od 1954 roku zanotować moż 
na powstawanie tzw. nowej 
orientacji w klasie robotni­
czej zachodnich Niemiec. 
Niewątpliwie, sporo jeszcze 
czasu upłynie, nim więk­
szość klasy robotniczej NRF 
zda sobie sprawę, że konie­
czne jest aktywne przeciw­
stawianie się prawicowym 
przywódcom SPD. Początek 
został jednak zrobiony. Przy 
jaciele niemieckich sił de­
mokratycznych oczekują, że 
szeregowi członkowie SPD 
przejdą od krytyki, od żąda­
nia zmiany polityki prawico

oczywiście jeśli członek po­
siada zaświadczenie lekar-

Hiper — super — ultra
Byłem właśnie z wizytą u 

mego starego przyjaciela Mie 
cia, prezesa spółdzielni „Po­
rady biurowe", gdy do gabi­
netu wszedł interesant. Zmę­
czonym krokiem podszedł do 
biurka, siadł ciężko na krze­
śle 1 bez wstępów rozpoczął 
swą tragiczną opowieść.

— Stoję na czele poważnej 
instytucji — powiedział, a 
Miecio poważnie skinął gło­
wą. — Stoję na czele bardzo 
poważnej instytucji — ciąg­
nął gość z naciskiem — 1 jak 
wszyscy, mam poważne tru­
dności kadrowe.

Miecio uczynił zachęcający 
ruch ręką.

— To jest, nie tyle kadro­
we ile z kadrami. Chodzi mi 
o to, że coraz trudnie! fest 
ml, jakby to powiedzieć, skło 
nić mych współpracowników 
do większego wysiłku.

Miecio przytaknął ze zrozu­
mieniem.

— Może dla wyjaśnienia 
dodam, że mam zwyczaj u- 
dzielać poleceń służbowych 
na piśmie. Ma to wiele stron 
dodatnich: po pierwsze, myśl

wych przywódców do aktyw 
nej walki zarówno przeciw­
ko grupie prawicowych przy 
wódców jak i przeciw rządo 
wi, który uprawia politykę 
sprzeczną z narodowym in­
teresem Niemców. Tej ak­
tywnej walki boją się jak 
ognia Ollenhauer i jego zwo 
lennicy. Była np. chwila, 
kiedy masy były gotowe do 
aktywnej walki. Było to po 
ogłoszeniu tzw. Manifes­
tu Frankfurckiego zredago­
wanego przy udziale socjal­
demokratów. Przywódcy SED 
powiedzieli wówczas czoło­
wym osobistościom SPD: 
przejmijcie kierownictwo 
walki przeciwko remiiitary- 
zacji. Ci woleli jednak 
zwinąć żagle. Bali się poli­
tycznej aktywizacji mas. 
Jednak mimo powstrzymy­
wania i odciągania przez 
przywódców SPD klasy ro­
botniczej NRF od walki po­
litycznej, dążenie do prowa­
dzenia takiej walki rośnie. 
Podobnie jak rośnie dążenie 
do wspólnego działania z ko 
munistami. Doskonałą ilu­
stracją były wybory do ra­
dy zakładowej „Westfalen 
Huttsn AG“. W stalowni 
tej 15 tysięcy pracowników 
wybrało do rady — na ogól­
ną liczbę — 25, 15 członków 
KPD i 6 socjaldemokratów. 
Mimo prowadzonej w NRF 
potwornej nagonki na KPD, 
pracownicy tej huty wybrali 
komunistów jako swych 
przedstawicieli. Procesy, któ 
re dokonują się w klasie ro­
botniczej NRF, są nie do po 
wstrzymania. W ostatecz­
nym rachunku one określać 
będą dalszy rozwój sytuacji 
w Niemczech zachodnich.

M. RAKOWSKI

Ponad 200 rodzin 
osiedliło się w ub.r. 
w pow. człuchowskim

W roku ubiegłym osiedli­
ły się w powiecie Człuchów 
202 rodziny chłopskie. Sa­
modzielne, Indywidualne go 
spodarstwa objęło 15 rodzin, 
zaś 187 skierowanych zosta­
ło do PGR i do pracy w leś 
nictwie.

Osiedleńcy korzystają z 
szeregu ulg jak np. z bez­
płatnego przewozu mienia 
ruchomego, zwolnienia od 
podatków na okres dwóch 
lat itp. Poza tym osiedleńcy 
otrzymali kredyty na zakup 
inwentarza żywego oraz nie 
zbędnego sprzętu domowe­
go.

(Ka-jot).

skie, karać się nie powinno. 
Dlatego też może mieć on — 
jeśli przedłożył zarządowi 
świadectwo lekarski, o cho­
robie swojej żony — słusz­
ną pretensję do spółdziel­
ców. Potrącenie bowiem było 
niesłuszne.

(ww)

jest jasno 1 niedwuznacznie 
sformułowana/ po drugie, mo 
żna zawsze zajrzeć do takie­
go polecenia i przypomnieć so 
bie jego t^d a Po trzecie, 
w razie cz3j jestem zawsze 
kryty. .

Miecio chrząknął z aproba­
tą.

__ Ale ma to również i swo 
je złe strony. Moi podwładni 
zaczęli coraz częściej zdra­
dzać tendencję do odkładania 
pisemnych poleceń do akt t 
nieprzejmowanja się ich tre­
ścią. Toteż po pewnym ciaJslle. 
zmuszony byłem wprowadzić 
pewną Innowację. Pewne po­
lecenia nakazałem stemplo­
wać czerwoną Pod,u,i,naJ? 
czątką z napisem "f/LNE. ‘

Miecio poruszył się na krze 
śle z zaciekawieniem

— Wynik tego był taki, 
że wszystkie pozostałe papier 
ki były odkładane na boK. 
Zmusiło mnie to do skasowa 
nia poleceń zwykłych i wpro 
wadzenia nowego 
walnego z napisem "BARD^ 
PILNE" Po pewnym czasie 
moi ludzie oswoili się także 
1 z owałng pieczątką. Y 
więc zmobilizować ich do po 
śolechu przy sprawach na­prawdę nIecle[plc,cyb!L^ke 
ki wprowadziłem Pie”q,,„! czworokątną, która głosiła: 
WYJĄTKOWO PILNE ■ Na 

'śtępnym etapem była pieczą­
tką okrggła treści: „SUPER 
^T^nasz Interesant westch- 

ną,_ No I nie wiem co dalej 

robić Obecnie sprawy „SU­
PER-PILNE" załatwiane sg z 
szybkością spraw 
a na inne pieczątki Judzie 
zatrudnieni w moje! *nstvl?' 
dl nawet nie raczą spoglą­
dać. Potrzebuję na gwałt ja­
kiejś nowej, mobiiizu/gcel 
iormuły. i nie potraiię jej zna 
,e Miecio uśmiechnął się skro 

m_  Nic prostszego — powie
dział po prostu. - Następny 
etap to Pie”<‘,^%p°RrnsJpER. 
na z napisem "HIPER'S ,f.b w 
ULTRA-PILNEI" Najiepiei w 
kolorze zielonym.
_ Zbawco: — wykrzykną? 

interesant — dobroczyńco 
mójl Będzie pan miał ogrom­
ne zasługi dla nasze! gospo­
darki! . ,

— To jest przecież moim 
obowiązkiem — odparł Mie- 
C Gdy Interesant wyszedł 

spojrzałem na Mięcia z nie­
mym wyrzutem.

_  A co zrobisz, gdy ten 
człowiek przy idzie do ciebie 
za miesiąc z prośba o nową 
formułę?

_  Bcfdź zupełnie spokojny 
— odparł z godnością Mie­
cio. — Za miesiąc człowiek 
ten nie będzie iuż stał na cze 
le tej poważne! instytucji. Je 
ao czas dobiegł końca.

STEFAN NOWINA



Laskowe orzechy

DŁUGI, rielono-żólty auto­
bus Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego w Kosza­

linie wolno wjeżdżał w uliczki 
Barwic. W końcu wtoczył się na 
nieduży rynek i hałasując nie­
możliwie zatrzymał się przed 
niskim, odrapanym budynkiem. 
Kilka metrów dalej stal już sa­
mochód ciężarowy. Widać było 
na nim dekoracje teatralne: ja­
kieś ściany o pastelowych bar­
wach i drzewko z podniszczony, 
mi przez ciqgły transport gałę­
ziami.

Gromadka chłopców zauwa­
żywszy autobus porzuciło dotych 
czasowy obiekt zainteresowań - 
dekoracje — • podbiegło do za­
trzymującego się wozu: żywo 
btyszczqce oczy świadczyły o 
niebywałym zaciekawieniu.

Z autobusu wysiadł młody 
mąźczfzna, podszedł do poblis­
kiego drzewa i zaczqł czytać 
wiszqcy na nim afisz.

W tej samej chwili z ciemnej 
bramy brudnego domu wybiegło 
czterech męzczyzn w roboczycn 
kombinezonach.

— Dobrze, żeście Już przyje­
chali - powiedział jeden z nich, 
zwrccajac się do wysiadające­
go z autobusu pasażera. Ale o 
przedstawieniu me mo dzisicj 
mowy, kierowniku. Chodźcie zo­
baczyć scenę...

— Brud, zimno, powybijane 
szyby - dodał drugi.

Kierownik słuchał chaotycz­
nych wypowiedzi | ze spokojem 
powiedział krótko:

— Chodźmy, oglqdniemy.

• * *

Ciekawskiej młodzieży z każ­
dą chwilq zaczynało zbierać się 
coraz więcej. Przeważali chłop­
cy. Dwie dziewczynki trzymały 
się nieco z boku. Chłopcy nie 
mieli więcej jak po piętnaście, 
szesnaście lat.

- No I co, będq przedsta­
wiać? — zapytał jeden z 
nich.

— Czekaj, poszli zobaczyć sa­
lę — dorzucił chłopak, najwyż­
szy z całej gromadki.
- Ty, słuchaj, czy to me bę­

dę takie lalki jak w lecie?

Z książka w ręce

Lata minione
Książka ta wywołała wiel­

kie zainteresowanie i obu­
rzenie. Ale oburzenie to by­
ło dwojakiego rodzaju. Jed­
ni bowiem odrzucając wszel 
kie racje, uważali ją za pa­
szkwil godny potępienia i w 
obawie, aby nie „zatruwała" 
umysłów młodzieży, wykupy 
wali z księgarń wszystkie 
jej egzemplarze.

Drudzy, a tych jest ogrom 
na większość, historię Łucji, 
Tali i pozostałych dziewcząt, 
przyjęli za prawdziwą, obu­
rzając się na ośrednich i 
bezpośrednich sprawców złej 
doli...

Jedną z tyci ostatnich, by­
ła zakonnica zwana siostrą 
Modestą. Oto jak wyglądał 
ranek W sierocińcu:

„Siostra Modesła szła od łóż 
ka do łóżka. Wprawnym ruchem 
prawej ręki zdzierała z leżących 
przykrycia, a lewq wymierzała 
drewnianym różańcem uderze­
nia w plecy.
- SabinaI Helkal Ludka! U- 

bierać się i odmawiać Anioł 
Pański!

Uderzona podrywała się na 
łóżku, wykonywała kilka ruchów 
| dołączała senny glos do chó­
ru odmawiającego Anioł Pań­
ski. Po przejściu zakonnicy naj­
spokojniej zawijała się w koc 
I kładła podtzemać jeszcze.

Patrzyłam 1 podziwem jak 
siostra Modesta uwija się nie­
zmordowanie. Zrzucclo z opor­
nych koce na podłogę, drew­
niany różaniec grzechotał weso­
ło po gołych plecach. Nie uply 
nęlo piętnaście minut, a sytua­
cja została całkowicie opono-

»Szerszeń« coraz, 
bardziej popularny

Z Inicjatywy kól ZMP w sze­
regu szkół Stupska zapoczętk i- 
warto w grudniu ub. roku dy­
skusję nad filmem ,,Szerszeń'*. 
M. In. szeroko dyskutuje nad 
nim młodzież z PLP. Najczę­
ściej wysuwanym problemem 
jest: kto był prawdziwym pa­
triotą — Szerszeń czy kardy­
nał MontanelU. Większość dys­
kutantów opowiada się u Szer- 
Menlem.

*- Coś ty. Nie widzisz, dziś 
będą grali cl, co teraz przyje­
chali,

• • c

Godzinę później, w korytarzu 
oświetlonym nikłym płomieniem 
świec zrobiło się ciasno 1 dusz­
no.
- Po Ile bilety dla młodzie­

ży - spytał ktoś.
- Po sześć złotych.
Gromadko miała wyraźne' 

zmartwienie. Żaden z nich nie 
dysponował takq sumq. Zaczę­
ły się nerwowe przeszukiwań o 
kieszeni.
- Słuchajcie, chłopcy - powie­

dział kierownik. — Pozbierajcie 
między sobq po trzy złote i no 
jeden bilet wejdzie was dwóch, 
tylko muslcie spokojnie stać no 
balkonie.

Twarze Ich ożywiły się nieco, 
ale zaledwie poru przekroczyło 
próg sali.

Zadźwięczał drugi dzwonek. 
Coraz większy smutek malował 
się na twarzach pozostałych.

Z gromadki nogle wysunęła 
się trójko I zwróciła z lekkim 
zażenowaniem do kierownika. 
Jeden z nich odezwał się drżą­
cym qlosem:

— Proszę pana, my nie mamy 
pieniędzy, ale niech nos pan 
wpuści no salę. My damy panu 
za to... damy panu... orzechów.

I wyciągnęli zzo siebie czapki 
wypchane orzechami laskowymi.

Po oczach kierownika I uśmie 
chu na ustach łatwo było po­
znać, źe wzruszyły go szczerze 
te łobuziaki.

Zadźwięczał trzeci dzwonek. 
Zgasło światło. Z dołu i balko­
nu śledziły podnoszącą się kur­
tynę dziesiątki ciekawych spoj­
rzeń.

• • •

Było to jedno z moich naj­
piękniejszych wzruszeń teatral­
nych — powiedział w rozmowie 
kierownik. I niech mi ktoś po­
wie, że w takich małych miej­
scowościach jak Barwice nie 
czekają na teatr, że nie lubi go 
młodzież.

MACIEJ TORONCZYK

wana. Kiwające się cztery dłu­
gie rzędy dziewcząt siedziały na 
łóżkach i ochrypłymi od snu 
głosami wyznawały głośno:
- Oto ja służebnica Pańska, 

niech mi się stanię według sło­
wa Twego".

Dni były jeszcze cięższe 
niż poranki. Głód, praca po 
nad siły, ciągłe poniżenie, 
wzajemna zawiść — oto 
atmosfera sierocińca. Jak 
wytrzymała tam czternasto­
letnia Tala? Jakie były dal­
sze koleje jej losu?

Odpowiedź na te pytania, 
znajdziecie w książce pt. 
„Drewniany różaniec" Na­
talii Rolleczek, którą warto 
przeczytać, chociażby po to, 
by odetchnąć z ulgą, że ta­
kie czasy już bezpowrotnie 
minęły—

Tka

Wiek": 15—16 lat.
Zawód: uczennice 1 uczniowie słupskich 

szkół typu licealnego.
Zainteresowania: w zasadzie wszystko, 

a w zasadzie nic.
Jest ich w sumie dziesięcioro, pięć dziew­

cząt i pięciu chłopców. Stanowią, jak mó­
wią sami, zgraną grupę, wesołą i nie uznają­
cą zmartwień. Co robią po lekcjach?

— Zbieramy się — to znaczy my, dziew­
częta, całą piątką i idziemy do miasta szu­
kać przygód.

— To znaczy, jakich?
Wieczory są długie, można pospacerować 

po ulicach, wyszukać ładnych chłopców i po- 
kokletować ich trochę. Zresztą o program 
zajęć nie ma najmniejszego kłopotu. Kiedy 
zaś pogoda nie sprzyja, schodzi się całe mie­
szane towarzystwo do pokoju jednej z kole­
żanek i też nie nudzi się. Sam już pokój 
jest nie lada atrakcją. Foteliki, kanapy, na 
ścianach dziesiątki obrazków gloryfikujących 
wszelką miłość. Na podłodze samodziałowi 
dywany. Przyjemnie, ciepło, nastrojowo...

— Czy mają jakieś specjalne zaintereso 
wania?

Owszem, jedna z nich przepada na przy­
kład za lotnictwem i z tego powodu nazwano 
ją nawet „królową przestworzy", (praktycz­
nie, chodzi raczej o lotników).

Trybuna dyskusyma

»Wesołe towarzystwo«

ASTURIA
Asturlo, ziemio mych 

młodych lat,
Asturlo, ziemio mych marzeń. 
O, bracie, gdybyś la znał 
Zrozumiałbyś czemu za nią 
płacze. 
Wrócę i wejdę na drzewo 
I zerwę kwiat pełen rosy 
I dam go mo/el czarnulce, 
Aby qo wpięła we włosy (bis) 
Asturlo, ziemio mych

młodych lat, 
Asturlo, ziemio /edyna.
Do mole! ziemi chcę wrócić 

wnet
I wrócę jeśli nie zginę. 
Wrócę, zobaczę Oviedo’ 
Chwycę karabin i granat, 
Pójdę się bić za Asturie 
Moja oirzyznę kochana. Ihlsl

• Ovledo — miejscowość w 
Hiszpanii zrównana z ziemią 
przez żołdaków gen. Franco, w 
1936 roku.

Razem
młodzi przyjaciele

Z pomocą Ojczyźnie
/VA granicach Republiki 
' ' Czechosłowackie!, w ma­

lowniczych okolicach Karlo- 
vych Varów i Szumowy, u 
podnóża Jaseników, na pogra­
niczu polsko-czechosłowackim 
wiele tysięcy hektarów uro­
dzajne! ziemi leżało dotąd 
odłogiem. Trzeba było tyię- 
cy rąk do pracy, by te zie­
mie przywrócić życiu. Kiedy 
zastanawiano się nad tym 
problemem zabrała głos mło­
dzież czechosłowacka. Na 11 
Zjaździe Czechosłowackiego 
Związku Młodzieży, w lutym 
ub. r. zapadła decyzja: 
pomożemy.

Cót pisać o pełnym entu­
zjazmu zaciągu ponlersklm 
kolegów zza Karpat i Sude­
tów? Pisać o młodej, pełnej

tycia (I bardzo ładne!) pio­
nierce Marli Mlchalikovej, 
która pracuje w Tachow- 
sklem?

Musielibyśmy powtórzyć 
to samo, co już niejednokrot­
nie pisaliśmy, o radościach i 
smutkach tycia polskich pio­
nierów. Jadąc na pogranicze 
zdawali sobie sprawę, że nie 
będq tam mieli życia pełnego 
wygód, że czeka Ich ciężka 
praca. Jednak entuzjazm mło­
dych był silniejszy od trud­
ności. Rezultaty ich pracy 
trudno odzwierciedlić przy po 
mocy cytr. Ale wyniki ubie­
głorocznych zbiorów na po­
graniczach Czechosłowacji, 
które mimo niesprzyjających 
warunków klimatycznych by­
ły stosunkowo wysokie, są w 

znaczne! mierze 
wynikiem ofiar­
nej pracy chło­
pców 1 dziew­
cząt z pionier­
skiego zaciągu.

Na zdjęciu: 
pionierka Maria 

Michalikova 
znalazła w trak 
torzyścle z pań 
stwowego go­
spodarstwa rol­
nego w Kalzi 
dobrego współ­
pracownika, na 
uczyciela i kole 
gę-

TK

Śniegowy swing

TYGODNIOWY DODATEK MŁODZIEŻOWY 
„GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO'

— Co czytają?
Dużo książek. I to jakie: „Czarny Bill , 

„Królowa prerii", „Trędowata" itp.
— Czy interesują się może polityką? Skąd 

— nudy. Może filmem? — Owszem, jeśli są 
ładne zdjęcia i aktorzy. Prasą? — Po co?

Można tak długo mnożyć pytania 1 w mia­
rę otrzymywania odpowiedzi powoli kształ­
tować sobie sąd o całym „wesołym" towa­
rzystwie.

Nie obchodzi ich nic. Rodzice pracują, ro­
dzice dadzą pieniądze, ubiorą. Do szkoły 
trzeba chodzić, ale jakie z niej wynoszą prak­
tyczne korzyści, to trudno stwierdzić. Po­
zostaje beztroskie, wolne popołudnie i wie- 
.•zór, w czasie którego czas szybko, aż za 
szybko leci. I dobrze im z tym, nie czują 
ootrzeby innego życia. Odgrodzili się od 
świata murem, własnych, swoistych i jakże 
wąskich zainteresowań.

Jasne, nie wszyscy uczniowie tak samo ży­
łą. Ale czy nie ma takich jak ci, których 
‘u przedstawiono? Na pewno są, w każdym 
rodowisku. I nie wolno ich pozostawić sa­

mym sobie. Co i jak zrobić, aby zmienili 
swój stosunek do życia, zainteresowania? 
Niech zabiorą głos sami uczniowie, nau­
czyciele, rodzice. członkowie ZMP — 
wszyscy.

H. DOBROWOLSKI

Najpiękniejsze karty 
naszych tradycji 

„Choinka’"
Nareszcie doszliśmy. Nowo­

czesna kamienica.
- Do góry, chłopcy! - pa­

da rozkaz komendanta.
Drzwi. Napis. Jesteśmy na 

miejscu. Woźny na dzwonek 
otwiera drzwi. Serca biją nie­
spokojnie. Jak nas przyjmq 
nieznani koledzy?

Wchodzimy. Zajmujemy 
miejsca. Między zebranymi 
przy choince uczniami poru­
szenie: „Czego cheq ci obcy 
ludzie? Po co kaźq obecnym 
zebrać się i uciszyć-" Zanie­
pokojenie znika z chwilą, gdy 
padajg pierwsze słowa mów­
cy:
- Koleżanki I koledzy!
Zebraliśmy się dziś przy 

choince w przededniu świąt, 
które zwykliśmy spędzać ra­
dośnie i beztrosko. A przecież 
w tym roku unosi się nad na­
mi widmo rozstrzeliwanych 
setkami na ulicach Warszawy, 
pomordowanych w katowniach 
kolegów. Nie możemy dać się 
pomordować bezkarnie. Wie­
my, że nie chronią nas dziś 

żadne legitymacje. Hitlerow­
ski najeźdźca morduje wszyst­
kich, których uda mu się 
schwytać. Morduje za to, źe 
sq Polakami. Książkę musimy 
zamienić na broń, bo nic na­
rodowi ze światłych, którzy 
zostaną rozstrzelani, ani z tych 
którzy przeżyją, - a nie dajq 
społeczeństwu nic z siebie w 
najcięższych dla niego chwi­
lach. Musimy stanąć do walki 
wszyscy. Musimy się jednoczyć 
bez względu na dzielące nas 
różnice przekonań politycz­
nych. Okupant ofiar nie wy­
biera.

W skupieniu słuchają wszys 
cy słów przemawiającego.

— Niech żyje Wolna, Demo­
kratyczna Polska! Śmierć oku­
pantom! - wstrząsają szkołą 
potężne okrzyki, gdy mówca 
milknie. Wszystkich nas jed­
noczy w tej chwili jedna myśl 
i jedna wola: walka o Wolną 
Ojczyznę.

Opuszczamy szkołę z uezu- 
ciem, źe daliśmy z siebie 
wszystko, co w tej chwili dać 
im, kolegom, mogliśmy, źe od 
dziś będą czuli zię bardziej 
zespoleni z towarzyszami z 
podziemia.

♦WALKA MŁODYCH, Organ 
Związku Walkt Młodych Nr 1 
7 stycznia 1941, rok II.

Uśmiechnij się

— Dziś rozpoczyna się na Księżycu Ogólnoplanetarny Festiwal 
Młodzieży 1 Studentów. W związku z tym proszę wydrukować 
specjalne wydanie, o stu stronach w dwudziestu językach, na jutro 
rano, godzinę ósmą.

Olbrzymia elektronowa ma­
szyna do Uczenia wykonana 
przez radzieckich naukowców 1 
konstruktorów — „BESM" po­
trafi nie tytko Uczyć, lecz tak­
że ... tłumaczyć.

Ostatnio — jak rodaje prezes 
Akademii ■ Nauk ZSRR, prof. 
Nlesmiejanow, w artykule opu­
blikowanym w „Prawdzie" — 
len „elektronowy mózg" wyko­
nał zupełnie poprawnie nie­
wielkie tłumaczenie z języka 
angielskiego na rosyjski.

Ze szklanych włókien 1 ży- 
wifcy Inżynierowie czechosło­
waccy produkują tzw. szklane 
laminaty — materiał syntetycz­
ny niezwykle sprężysty 1 wy­
trzymały.

Z tego rodzaju materiału syn­
tetycznego w zakładach „Pla- 
stlka" w Pradze zbudowano JuZ 
piękną łódź wyścigową oraz 
przyczepę do motocykla. Przy­
czepa waży zaledwie 19 kg, czyli 
o 50 proc, mniej niż wykonana 
z metalu. O jej wytrzymałości 
świadczy fakt, że zniosła bez u- 
azczerbku 2500 km podróży po 
błocie, śniegu 1 zamarzłych po­
lach. W czasie podróży dwu­
krotnie pękło metalowe podwo­
zie, lecz przyczepa „wyszła ce­
lo" z tych wypadków. Ściany 
przyczepy nie uginają się przy 
zderzeniu, a cegły rzucane na 
nią z wysokości 2 m rozbijają 
alę, nie wywołując najmniej­
szego uszkodzenia.

» * *
Pracownicy zakładów radio­

technicznych w Mińsku skon­
struowali nowy model telewi­
zora — „Białoruś 1" z ekranem 
średnich rozmiarów.

Ponadto w skrzynce znajduje 
się 3-zakresowy aparat radiowy 
oraz adapter uniwersalny na 
płyty zwykłe 1 długogrające.

Cenna 
inicjatywa
Członkowie koła ZMP 

w Lubieszowie (pow. Draw 
sko), zorganizowali w grud 
niu ub. roku kółko studio­
wania agrotechniki, na któ 
re uczęszcza większość mło­
dzieży w tej wsi. ZMP-ow 
cy nie poprzestali na tym. 
Zorganizowali ponadto ze­
spół artystyczny, który roz 
począł już pracę. Niedaw­
no pomogli kolegom z są­
siedniej wioski, ze Stawna, 
w założeni". tam koła 
ZMP.

Przykład Lubieszowa go­
dny jest naśladowania. W 
ten sposób inne koła wiej­
skie winny prowadzić swą 
pracę, tak realizować wnio 
ski płynące z II plenum Za 
rządu Głównego ZMP.

Redakcja „Razem młodzi 
przyjaciele", zwraca się do 
czytelników, aby pisali o 
życiu i pracy w swoich śro 
dowiskach.

W czasie, gdy my z dnia na 
dzień wyczekujemy śniegu, 
w górach sezon narciarski jest 
w całej pełni. Za dwa tygo­
dnie najlepsi reprezentanci zi­
mowych dyscyplin sportowych 
stoczą walkę o prymat w Cor- 
tina d*Ampezzo. Życzymy po­
wodzenia Polakom.

Na zdjęciu: Jan Ciaptak- 
Gąsicnica.



Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego PZPR 
zawiadamia, że w dniu 12 
bm. o godz. 16 w sali odczy 
lowej Ośrodka przy ul. Zwy 
cięstwa (gmach KM PZPR) 
odbędzie się odczyt na te­
mat: 
„KIEROWNICTWO PARTII

ORGANIZACJAMI 
MASOWYMI"

Na odczyt winni przybyć 
pracownicy aparatu partyj 
nego, sekretarze organiza­
cji partyjnych, wykładow­
cy i słuchacze szkolenia 
partyjnego wszystkich 
form. Po odczycie będzie 
wyświetlony film.

Kilka... niedyskrecji 
na temat planów DBOR

Długie i gorące dysputy to 
czyły się między przedstawi­
cielami dyrekcji Budowy 
Osiedli Robotniczych w Ko­
szalinie i naszymi urbanista 
mi na temat tego, czy w ma 
jących powstać blokach mie 
szkalnych w śródmieściu bę­
dzie ogrzewanie centralne, 
czy też piece.

Niejeden czytelnik zdziwi 
się być może, dlaczego w 
tym wypadku decyzja zależa 
ła również od stanowiska 
urbanistów. Otóż pokrótce 
wyjaśniamy, że czuwając nad 
estetyką naszego miasta, mie

10-lecie liceum dla pracujących
W końcu lutego br. mija 10 

lat od chwili powstania w na­
szym mieście średniej szkoły o- 
gólnoksztakqcej dla pracujq- 
cych. Szkoła ta w czasie dzie-

Z teki satyry 
Pijakom

I wam tyczenie też by dziś 
się zdało — 

Odnośnie zdrowia, no i... 
kies: 

Życzę wam iokał na procent 
w PKO — 

Nie na procenty PMSI

WITOLD DEGLER

sięciu lat istnienia pomogła 
wielu pracownikom w uzyskaniu 
awansu społecznego, Np. o- 
becny dyrektor szkoły 11-letniej 
w Miastku - Kulawiuk rozpo­
czął naukę w szkole dla pracu­
jących jako pracownik fizyczny, 
podobnie jak i inżynier-elektryk 
Jurczyszyn, pracownik banku 
Szymański i inni.

Komitet organizacyjny obcho­
du 10-lecia szkoły ustalił ter­
min uroczystości na dzień 30 
czerwca br. Absolwenci szkoły 
lat 1946-1955, którzy będq 
chcieli wziąć udział w uroczy­
stości winni zawiadomić o tym 
szkołę w terminie do 30. IV. br.

Zgłoszenia przyjmuje kance­
laria szkoły, ul. Zwycięstwa 117, 
II piętro.

li oni poważne obawy, czy 
wysokie kominy kotłowni nie 
będą szpeciły wyglądu mia­
sta.

Przeważyła szalę troska o 
stworzenie ludziom, którzy 
zamieszkują w nowych blo 
kach, jak najbardziej dogod 
nych warunków mieszkanio­
wych i... zdecydowano się na 
kominy.

W tajemnicy, ale zupełnie 
ścisłej tajemnicy, bo- to jesz­
cze nic pewnego, napiszemy 
kilka słów o projektowanej 
kotłowni w śródmieściu z... 
wysuwanymi metalowymi 
kominami. Takie kominy mo 
żna w okresie letnim wpusz 
czać przy pomocy specjal­
nych urządzeń do wnętrza 
kotłowni. W ten sposób i wilk 
byłby syty i owca cała, to 
znaczy mieszkańcy będą mie 
li centralne ogrzewanie w no 
wych blokach, a przy tym nie 
ucierpiałaby estetyka nasze­
go miasta, gdyż kominy by­
łyby ruchome.

» * •
DBOR w Koszalinie obie­

cuje w bież, roku wykończyć 
blok nr 16 (wzdłuż ul. Młyń 
skiej, Asnyka i Cechowej) o- 
raz blok nr 17 (za bankiem). 
Poza tym powstaną dwa no 
we bloki w śródmieściu: nr 
11 po zachodniej stronie ryn 
ku i blok nr 22 przy północ 
nej stronie ul. Zawiszy Czar 
nego oraz nowy blok na O- 
siedlu Władysława IV.

W sprawie »górskich strumyków»

Czyżby 
oszczędność?
Niemal cała ulica Armii 

Czerwonej począwszy od gma­
chu Prez. MRN tonie w przysło­
wiowych egipskich ciemnoś­
ciach. Nie przypuszczamy, że 
ojcowie miasta czynią to ze 
względów oszczędnościowych.

Sądząc z realizacji planu 
przez DBOR w roku ubieg­
łym, który to wykonany zo­
stał w 102,9 proc., mamy peł 
ne prawo wierzyć, że przewi 
dziane na bieżący rok budo 
wy zostaną wykonane i od­
dane do użytku w terminie.

BARBARA FIDELSKA

Co słychać 
w województwie?

SŁUPSK

Niedawno odbył się tu kurs 
pielęgniarek pracujących kil 
ha lat w swym zawodzie, a 
nie posiadających dotąd peł­
nych kwaliiikacji. Kurs ukoń 
czyły 54 pielęgniarki z terenu 
całego województwa.

* * *
W Słupsku powołano osta­

tnio komisję do walki z pi­
jaństwem t chuligaństwem. 
Przewodniczącym wybrano 
St. Bartoszyńskiego. Komisja 
podzielona została na kilka 
sekcji. M. in. na sekcję od­
czytową, prasową i propagan 
dy wizualnej.

ZŁOTÓW

21 grudnia ub. roku ro­
botnicy 1 rzemieślnicy Bu­
dowlanego Przedsiębiorstwa 
Powiatowego w Złotowie 
umieścili tradycyjny wie­
niec na dachu nowowybu- 
dowanej szkoły w Batorowie. 
1 września br. szkoła oddana 
zostanie do użytku.

„Mordercy są wśród nas" — 
to jeden z pierwszych filmów 
zrealizowany po wojnie we 
wsenoamoj strene wiemiec, 
jeszcze przed powstaniem Nie­
mieckiej Republiki Demokraty 
cznej. Akcja filmu toczy się w 
okresie klęski faszyzmu i for­
mowania się władzy demokra 
tycznej we wschodnich Niem­
czech.

Bohaterem filmu jest lekarz 
chirurg dr Martens. W 1945 r. 
wraca on do Berlina po kilku­
letnim pobycie na froncie. 
Trudno jest przyzwyczaić się 
mu do nowyeh, powojennych 
warunków tycia. Martens nic 
może zdecydować się na pow 
rót do swego zawodu. Przy 
padek zrządził, że dr Martens 
spotyka swego byłego dowód­
cę, który w 1942 r. kazał roz­
strzelać mieszkańców całej wio 
ski w Polsce. Martens posta­
nawia zabić mordercę. Czy do 
tego doszło? .

. O tym dowiemy się z filmu. 
Już wkrótce wyś- lany on 
będzie jia ekranie kina WDK.

Film reżyserował Wolfgang 
Staudte.

Produkcja: „DEFA".

Dziś będzie chmurno, w godzi 
nach popołudniowych spodzie­
wać się możemy opadów śnież­
nych

Temperatura w ciągu dnia doj 
dzle do 1° C. Wiatry z kierunku 
południowego wlać będą z szyb­
kością 5 do 8 m na sekundę.

UWAGA! prognozę pogody po 
dajemy na podstawie Komunika 
tu Okręgowego Biura Pogody w 
Szczecinie.

Na nasza notatkę umieszczo­
ną w nr. 280 z dnia 24. XI ub. 
roku otrzymaliśmy z Miejskiego 
Zarządu Budynków Mieszkal­
nych w Koszalinie wyjaśnienie, 
w którym m. in. czytamy:

.Dyrekcja MZBM w Kosza­
linie zawiadamia, że stan dachu 
na budynku przy ul. Fałata 
nr 4 byt istotnie zły, dlotigo 
też w bież, roku planuje się 
przeprowadzenie gruntownego 
remontu. Dach został zabez­
pieczony na okres zimowy. Inne 
drobniejsze usterki usunie na­
sza ekipo w terminie do dnia 
15 bm.

Usterki w drzwiach do miesz­
kań mogą być usunięte po u- 
przednim złożeniu podania 
przez zainteresowanego lokato­
ra, oraz ustaleniu kolejności 
potrzeb przez komitety blokowe 
i administrację".

Wyjaśniając zarzut, dlaczego 
nie wyremontowano w ubiegłym 
roku budynku przy ul. Fatata 4 
mimo, że był on w planie re­
montów, dyrekcja pisze, że w 
Koszalinie wyremontowano 97 
procent dachów papowych. Po­
zostałe 3 proc, ze względu na 
brak robotników dekarskich nie 
zdołano wyremontować,

(ZEL)

Chrońmy zabytki kultury narodowej

Partacka robola
Dobiega już końca trwają­

cy od trzech miesięcy re­
mont budynku biblioteki wo 
jewódzkiej w Koszalinie.

Niestety, dziś już widać, 
że niewiele będzie pożytku 
z niektórych wyremontowa­
nych urządzeń. I tak np. 
„wyremontowany" piec ka­
flowy w sali konferencyjnej 
dwukrotnie już został rozsa­
dzony przez ciśnienie ga­
zów. Inr^e piece są na razie 
całe, posiadają jednak nie 
szczelne drzwiczki oraz brak 
przy nich blach, które ochro 
nlłyby podłogę od rozżarzo­
nych węgli. W sieni na par 
terze wstawiono drzwi przej 
ściowe, których nie można 
zamknąć, a umywalnię zale­
wa woda tryskająca z nie­
szczelnej rury kanalizacyj­
nej.

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane, któ 
re przeprowadzało remont 
gmachu biblioteki, powinno 
jak najszybciej usunąć śla­
dy takiego brakoróbstwa.

(h)

Pod tym hasłem powstała 
w ub. roku przy PTT-K Ko 
misja Ochrony Zabytków, 
której przewodniczy ob. 
Chrząszczyński. Zadaniem 
członków komisji jest opie­
ka nad zabytkami naszej 
kultury na terenie całego wo 
jewództwa.

Pełna poświęcenia praca 
członków komisji przejawia 
się w organizowaniu odczy­
tów, oznaczaniu tabliczka­
mi zabytkowych budowli i

ich szczątków, urządzaniu 
gablot i gazetek propagan­
dowych.

Komisja napotyka w pra­
cy swej na trudności. Prze­
de wszystkim brak jest fun 
duszów na restaurację oraz 
odczuwa się słabe zaintere­
sowanie ochroną zabytków 
ze strony Wydz. Kultury 
Prez. Woj. Rady Narodowej.

(Ch'

WAŻNIEJSZE TELEFONY
1 ADRESY

Komenda Miasta MO tel. S5-S7.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. F«tat» 3/5. 

tel. 22-15, ni. Curle-Skłodowsklej 
— tel. 26-00.

Pogotowie Ratunkowe tel. M.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarmowy — 08.

„Nowa Huta" — Przed poto­
pem.

Seanse o godz. 11 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

Wo — Zwiadowcy.
Seanse o godz. 17.30 i 19.30.
WDK — A jednak żyjemy. 
Seans o godz. 17.30.
Uwaga! Repertuar kin po- 

dajemy na podstawie komunika­
tu Okręgowego Zarządu Kin.

Tragiczny wypadek na lodowisku 
w Szczecinka

Będziemy grali w rugby!

W ubiegłą niedzielę, uto­
nęło w Szczecinku dwoje 
dzieci — 10-letnia Stanisła­
wa Kowalczyk i jej 5-lctni 
braciszek Staś. Tragiczny 
wypadek zdarzy! się na jed­
nej z sadzawek znajdują­
cych się w okolicy ulic Sło­
wiańskiej i Winnicznej. Dzie 
ci powracając do domu, po­
szły na „dziką" ślizgawkę,

pokrytą cienką warstwą lo­
du, która załamała się pod 
nimi.

Tragiczny ten wypadek 
winien być ostrzeżeniem dla 
rodziców, aby w okresie zi­
my strzegli swe dzieci 
przed samowolnym chodze­
niem nad jeziora i wszelkie­
go rodzaju „dzikie" ślizgaw­
ki.

Dzli. tj. 11 bm., w salt od­
czytowej WDK wygłoszony zo­
stanie odczyt pt. „Zasady so­
cjalistycznego współżycia".

Początek o godz. 17.

PROGRAM I 
ną dzień ii Inn. (środa) 

Program dnia: 6.54, 15.25. 
Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 

8.0U. 8.30. 12.04, 16.GO. 20.10, 23.00 
5.11 Muzyka. 5.30 Rozmaitości 

roln. 6.06 Wesołe melodie i pio­
senki. s.to Aud. dla wychowaw­
czyń przedszkoli. 7.10 Polskie 
melodie lud. 7.45 Muzyka rezr. 
8.08 Duet fortep. Rawicza I L«n- 
dauera. 8.38 Pleśni chóralne Z. 
Noskowskiego. 9.00 „Wasze mu­
zyczne listy" — aud. dla ki. 1 
1 II. 9.20 Prokofiew: Suita z ba­
letu „Szut". 9.45 „O generale 
Komuny Paryskiej" — słuch, dla 
kl. IV. 10.13 Muzyka rozr. 10.33 
Pieśni w wyk. Marian Ander­
son. 10.50 Skrzynka ogólna PR. 
11.00 Koncert kameralny. 11.30 
Muzyka i aktualności. 12.10 Prze 
gląd prasy. 12.13 Muzyka rozr. 
12.30 Melodie ludowe różnych 
narodów. 13.03 Aud. dla wsi. 
13.10 „Mój pomnik na skwerku" 
— słuch, dla kl. VII. 13.30 „Błę­
kitna sztafeta". 16.20 Chiński? 
melodie lud. 16.45 „Droga do 
Genewy wiodła przez Bandung" 
— aud. I. Sachsa. 17.00 Koncert 
solistów czeskich. 17.30 Muzyka 
rozrywkowa. 18.00 Radiowy kuis 
nauki j. rosyjskiego. 18.20 Prze­
gląd wydarzeń kultur, zagrani­
cą. 18.50 Koncert życzeń. 20.03 
Komentarz W. Grosza pt. „Na­
szym zdaniem". 20.40 „Instru­
menty muzyczne" — aud. stow- 
no-muz. 21.10 Koncert chopi­
nowski. 21.40 „Córka" — fragm. 
pow. W. Rzeza cza pt. „Bitwa". 
22.00 Muzyka taneczna.

Na terenie całej Polski po 
pularyzuje się ostatnio no 
wą dyscyplinę sportu — rug 
by. Nazwa gry pochodzi od 
miejscowości, w której jedna 
ze szkół zapoczątkowała roz 
wój tej gałęzi sportu w 1823 
roku.

W okresie przedwojennym 
grano już w Polsce w rugby, 
nie innowacja się nie przyję a. 
Dzikie „wyczyny" rugbislów 
zachodnich sprawiły, że ogól 
nie uważano — i uważa się 
nadal w wielu środowiskach 
— rugby za grę brutalną, 
prowadzącą do kontuzji.

Okazuje się, że jest ina­
czej. Ujęta w odpowiednie 
przepisy, ruąby jest grą poży­
teczną, emocjonującą, rozwi­
ja wszystkie mięśnie. Dlate­
go też w ub. roku postanowio 
no rozwinąć w naszym kra­
ju grę w rugby. Przy GKKF 
powstała odpowiednia sek­
cja, a na terenie Polski ko 
ła zakładają już pierwsze ze 
społy.

W naszym województwie 
jako pierwsi zajęli się nową 
dyscypliną działacze kosza­
lińskiego Bałtyku. Ostatnio

Czechosłowacki zespót hokejo­
wy UDA wygrał mlędzynarodo 
wy turniej w Belgradzie, zwy 
ciężając w ostatnim meczu bel­
gradzkiego Partyzanta 6:0.

* * •

Przebywający w Wiedniu ra­
dzieccy hokeiści rozegrali towa­
rzyskie spotkanie z drużyną 
austriacką, zwyciężając 8:0.

i słupszczanie zaczynają się 
rozglądać za możliwościami 
stworzenia sekcji rugby. A- 
matorów nowości jest wielu. 
Słupszczanie są o tyle w lep 
szej sytuacji niż ich koledzy 
z Koszalina, że mają na 
swym terenie byłego repre­
zentanta Polski w rugby 
(grał w meczu Polska — Ru 
munia) — Gieratowskiego. 
Ob. Gieratowski zgodził się 
pomóc w organizacji sekcji. 
Zwolennicy nowej gry szuka 
ją obecnie koła, które przy­
jęłoby na siebie obowiązek 
popularyzacji rugby. Może 
Kolejarz zainteresuje się tą 
sprawą? A może Start? Star 
towcy z Koszalina dali dob­
ry przykład. Warto z niego 
skorzystać.

P. D.

Turniej szachowy
w Krynicy

W dalszym ciągu między­
narodowego turnieju szacho­
wego w Krynicy, w noniedzia 
lek 9 bm. odbyła się ósma 
runda spotkań.

Przodownik 
turnieju Dit- 
1mann (NRD) 
umocnił się na 
czele tabeli 
po zwycięstwie 
nad Balcarkiem 
Karaklaicz wy­
grał z Vukovi- 
ciem (obaj Ju­
gosławia), Uhl- 
mann (NRD) 

pokonał Gniotą, Łuczynowlcz 
zwyciężył Bolesławskiego a 
partia Milicz (Jugosławia) — 
Tarnowski przyniosła remis. 

Pozostałe gry odłożono.

Domagamy się 
ukarania

ł stycznia br. w imprezie nowo 
rocznej w Koszalińskim Domu 
Harcerza brali udział harcerze 
z powiatu Koszalin. Dzieci przy 
były do Koszalina różnymi śród 
kami lokomocji: furmankami, 
samochodami i pociągami. Tylko 
12-osobowa grupa ze Świeszyna 
przyszła... na piechotę. Przyczy 
na? Otóż kierowca autobusu 
PKS, kursującego na trasie 
Świeszyno — Koszalin odmówił 
zabrania dzieci, mimo że miej­
sca było dość. Ten pozbawiony 
chyba ludzkich uczuć kierowca 
uważał, że ponad 10 km „spa­
cer" Jest bardzo wskazany dla 
dzieci.

My Jesteśmy jednak Innego 
sdania 1 uważamy, że tego ro­
dzaju postępowanie winno być 
przykładnie ukarane.

D-e
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Jak Stany Zjednoczone 
odpowiadają na dążenie 

narodów Wschodu do pokoju 
Artykuł »Izwiestii«Wśród nieopi­

sanego entuzjaz­
mu i w obecnoś­
ci 100-tysięczne- 
go tłumu 1 stycz 
nia opuszczono 
w Chartumie z 
pałacu angiel­
skiego guberna­
tora flagi — bry 
tyjską i egipską, 
a wciągnięto na 
maszt błękitno- 
żółto-zieloną fla­
gę Sudanu. Kil­
ka dni przedtem 
parlament su- 
dański ogłosił 
deklarację, któ­

rej pierwszy 
punkt brzmi: 
„Członkowie Iz­
by Posłów stwier 
dzają w imieniu 
kraju, że zupeł­
na niezawisłość 
Sudanu jest o- 
becnie faktem. 
Wobec tego pro 
Marnujemy nie­
podległość Su­
danu". Tak eto 
zaczyna się no­
wa karta w cizie
jach kraju afrykańskiego, który 
od przeszło 60 lat nie znał wol­
ności.

W kraju tym, leżącym w pół­
nocno-wschodniej Afryce, przez 
dziesiątki lat ścierały się - i 
ścierają się jeszcze dziś - inte­
resy imperialistów angielskich 
oraz egipskich warstw panują­
cych. Od końca ubiegłego stu­
lecia Sudan był pionkiem na 
szachownicy egipsko-angielskiej 
gry.

W 1899 roku powstało for­
malne egipsko-angielskie kon- 
dominium nad Sudanem. W 
tym okresie Sudańczyey bronili 
się rozpaczliwie, stawiając upar 
ty opór nojeźdirom angielskim. 
Czytelnikowi polskiemu tragicz­
ne dzieje Sudanu owych cza­
sów znane są z książki Sienkie­
wicza „W pustyni i w puszczy". 
Lecz Sienkiewicz przedstawił 
powstańców sudańskich jako 
nieokiełznanych dzikusów. W 
rzeczywistości „święta wojna" 
derwiszów sudańskich była ni­
czym innym jak powstaniem na­
rodowym. Była to pierwsza wal­
ka narodowo-wyzwoleńcza prze- 
ciwko angielskim kolonizatorom.

Kiedy angielscy imperialiści 
uporał: się z Sudańczykami, za­
brali się do swoich egipskich 
wspólników. Wkrótce i Egipt 
stał się kolonią angielską. I 
mimo, że na pałacu guberna­
tora angielskiego w Chartumie, 
obok flagi brytyjskiej, powiewa 
la również flaga egipska, Angli 
cy stali się nieograniczonymi 
władcami Sudanu.

Przez przeszło pół wieku mo­
nopoliści brytyjscy bezlitośnie 
grabili bogactwa Sudanu. Za­
garnęli oni około 85' • ziemi u- 
prawnej, na której założyli plan 
tacje bawełny. Długcwlóknista 
bawełna sudańska, jedna z naj­
lepszych na świecie, zasilała 
cały przemysł tkacki Mancheste 
ru i Lancashire, mnożąc bogac­
twa fabrykantów angielskich. 
Sudan daje 85" • słynnej na ryn­
kach św 'oto wy rh gumy arab­
skiej. Niewyczerpanym źródłem 
fantastycznych zysków były ko-

W Chartumie powiewa 
błękitno-żółto-zielona flaga

• PEKIN
Agencja Nowych Chin poda je 

X DJakarty, że wchodząca w 
skład koalicji rządowej partia 
„liga muzułmańska'1 zażądała 
od premiera Harahapa natych­
miastowego odwołania delegacji 
indonezyjskiej z Genewy, gdzie 
prowadzi rokowania z przedsta­
wicielami rządu holenderskiego.

• HANOI
Jak podaje Wietnamska Agen­

cja Informacyjna, szef delegacji 
dowództwa naczelnego Wiet­
namskiej Armii Ludowej w Mię 
dzvnarodowej Komisji Nadzoru 
1 Kontroli w Wietnamie, puł­
kownik Ha Ban Nou, złożył w 
komisji protest przeciwko wzma . 
gającym się ostatnio nawoly- I 
wanicm przywódców połudnto- I 
wo-wietnamsklch do „pochodu ( 
na północ11 w celu zjednoczenia |, 
kraju przemocą. (

Tego rodzaju nawoływania, 
Jak również dostawy broni a- 
merykańsklej do Wietnamu po­
łudniowego — głosi protest — 
świadczą o tym, iż kilka Ngo 
Dlnh Diema rozpoczęła jawne 
przygotowania do rozpętania 
nowej wojny w Wietnamie. .

palnie złota, wywóz kości sło­
niowej i innych surowców.

Tymczasem na tle tarć mię­
dzy Anglią a Egiptem wykrysta­
lizowały się w Sudanie dwa kie 
runki: jeden kierunek reprezen­
towany przez partię unionistów 
- postawił sobie za cel połą­
czenie Sudanu z Egiptem w 
unii. Drugi kierunek - reprezen 
towany przez partię Umma, 
związany mocno z kapitałem 
brytyjskim, występując przeciw­
ko ingerencji egipskiej i doma­
gając się niepodległości - wy­
powiadał się za utrzymaniem 
stosunków z Wielką Brytanią.

W końcu 1953 r. odbyły się w 
Sudanie pierwsze w historii te­
go kraju wybory. Walka między 
partią unionistów a partią Um­
ma odzwierciedlała wówczas w 
pełni rywalizację między Wielką 
Brytanią a Egiptem. Zwycięstwo 
odniosła partia proegipska — 
unioniści - i jeden z jej czoło­
wych przywódców, Azharia, zo­
stał premierem rządu. W Lon­
dynie zapanowało zamieszanie. 
Ale Anglicy mają przecież nie­
małe doświadczenie w dziedzi­
nie polityki kolonialnej. Zrozu­
mieli oni, że jedyną drogą do 
utrzymania swych wpływów w 
Sudanie mogą być tylko dalsze 
ustępstwa. Zaczęły się przyrze­
czenia w sprawie udzielenia cal 
kowitej niepodległości. I oto 
pewnego dnia, po wizycie w 
Londynie, w październiku ub. r., 
premier Azharia opuścił partię 
unionistów i zaczął zaciekle 
zwalczać wpływy egipskie.

Przed paroma miesiącami 
parlament sudański postanowił 
ogłosić plebiscyt w sprawie 
przyszłości Sudanu. W plebiscy­
cie tym ludność miała zadecy­
dować o dalszych losach kraju. 
Decyzja ta mocno zaniepokoiła 
Londyn. Nie było bowiem żad­
nej gwarancji, że ludność nie 
wypowie się za fuzją z Egiptem. 
Należało działać szybko. Anglia 
wycofała więc przed 3 tygod­
niami swego namiestnika i zgo 
dziła się na ogłoszenie niepod­
ległości Sudanu. W tydzień póź­
niej nastąpiła proklamacja nie­
podległości Sudanu.

Polityka angielska w stosun­
ku do Sudanu nie była trudna 
do rozszyfrowania. Angielscy 
imperialiści, czując usuwający 
im się grunt pod nogami, zda­
jąc sobie sprawę z koniecznoś­
ci nieuchronnego wycofania się 
z Sudanu, pragnęli za wszelką 
cenę i wszelkimi sposobami nie 
dopuścić do unii Sudanu z Egip 
tern. Sprowadziłoby się to bo­
wiem do tego, źe Sudan reali­
zowałby politykę niezależny, po. 
iiiylię neutrałistyczną, jaką dziś 
prowadzi Egipt. A t?go właśnie 
angielscy politycy bardzo się 
obawiali i obawiają.

Niezależnie od tego faktem 
jest, że proklamowanie niepod­
ległości Sudanu oznacza, że 
imperializm brytyjski nie jest 
już w stanie utrzymać swego 
panowania nad krajami kolo­
nialnymi. Jest to dalszy krok na 
drodze do rozkładu imperium 
brytyjskiego. Walka wyzwoleń­
cza ludu sudańskiego zadecydo 
wała o tym, że dziś flaga bfę- 
kitno-żółto-zielona powiewa w 
Chartumie. Walka ta zadecydu­
je o tym, że nie angielscy po­
litycy, lecz lud Sudanu decydo­
wać będzie o polityce Sudanu.

MOSKWA. W „Izwie- 
stiach" ukazał się artykuł 
pt. „Jak Stany Zjednoczone 
odpowiadają na dążenia na­
rodów Wschodu do pokoju".

Ostatnie wydaroenia na 
Wschodzie — piszą „Izwie- 
stia“ — raz jeszcze dowiodły 
jak silne jest dążenie naro­
dów Azji i Afryki do poko­
ju, do przyjaźni między na­
rodami. Narody Wschodu 
wzmagają walkę przeciwko 
polityce bloków wojsko­
wych, polityce, którą usiłu­
ją im narzucić imperiali­
styczne koła mocarstw za­
chodnich.

Dążenie narodów Wscho­
du do pokoju jest tak silne, 
że muszą się z nim liczyć, 
choćby pozornie, przywódcy 
mocarstw zachodnich. I tak' 
prezydent Eisenhower w 
swym ostatnim orędziu do 
kongresu wiele mówił o dą­
żeniu Stanów Zjednoczo­
nych do pokoju. Siła — 
stwierdził prezydent — nie 
jest naszą bronią w tym dą­
żeniu. Nasza broń — to za­
sady i idee ucieleśnione w 
naszych tradycjach...

Takie są słowa.
Jednakże czyny przywód­

ców Stanów Zjednoczonych 
świadczą o czymś wręcz prze 
ciwnym: na dążenie naro­
dów Wschodu do pokoju od­
powiadają oni wzmożeniem 
swej polityki montowania 
ugrupowań militarnych na 
Środkowym i Bliskim Wscho 
dzic, w Azji południowo- 
wschodniej i na Dalekim 
Wschodzie, zwiększeniem sił 
zbrojnych w tych krajach.

Właśnie w tym celu od­
bywa swą „podróż" po kra­
jach Środkowego i Bliskie­
go Wschodu, Azji południo­
wo-wschodniej i Dalekiego 
Wschodu przewodniczący po 
łączonej grupy szefów szta­
bów USA admirał Radford, 
który znany jest powszech­
nie ze swych wojowniczych 
zamierzeń.

Jednakże, być może, po­
wie ktoś na Zachodzie, że 
podróż Radforda, to jedynie 
epizod charakterystyczny 
dla stosunków Stanów Zjed­
noczonych z krajami Wschc-

Z Francii
Ruch na rzecz utworzenia rząita 

frontu ludowego 
przybiera na sile

PARYŻ. Wiele nowych 
faktów świadczy o tym, że 
ruch na rzecz utworzenia 
we Francji rządu frontu lu­
dowego, przybiera na sile.

W miejscowości Flizę w 
departamencie Ardennes or­
ganizacje związkowe nale­
żące do powszechnej kon­
federacji pracy (CGT) i do 
„Force Ouvriere" ogłosiły 
wspólną deklarację, w któ­
rej oświadczają, że w no­
wym Zgromadzeniu Narodo­
wym jedynie komuniści, so­
cjaliści i radykałowie mogą 
utworzyć rząd odpowiadają­
cy interesom mas pracują­
cych. Obie organizacje zwią 
zkowe zażądały, aby depu­
towani wybrani w departa­
mencie Ardennes głosowali 
w parlamencie za utworze­
niem takiego rządu.

Podobne rezolucje uchwa­
liły organizacje związkowe 
departamentu Bouches-du- 
Rhone, portów La Rochelle 
i Tulonu. _____

Indie odrzuciły 
amerykańską propozycję „pomscy”
LONDYN. Agencja Reute 

ra donosi z Delhi, że rząd 
Indii odrzucił amerykańską 
propozycję „pomocy" w po­
staci 100 tys. ton pszenicy 
dla ofiar niedawnej powodzi 
w północno-wschodnich o- 
kręgach Indii. Wiceminister 
przemysłu Nityanand Ka- 
nungo przemawiając na 
zjeżdzie studentów w Bom­
baju oświadczył, że od­
rzucenie oferty amerykań-

du. Wystarczy tylko spoj- 
■rzeć na burżuazyjne dzien­
niki amerykańskie, by rów­
nież ten „argument" rozsy­
pał się jak domek z kart. 
Dzienniki te prowadzą usil­
ną kampanię propagandową 
wokół wyznaczonej na po­
czątek marca w Karaczi kon 
ferencji ministrów spraw za 
granicznych krajów należą­
cych do ugrupowania mili­
tarnego SEATO (pakt dla 
krajów Azji południowo- 
wschodniej). Konferencje te 
poprzedza cała seria innych 
konferencji, które mają ten 
sam cel — umocnić siły zbrój 
ne SEATO i równocześnie 
nastraszyć narody Wschodu 
wypowiadające się za poko-

Rzeczozna wcy amerył fińscy 
stwierdzają:

ZSRRzbliża się do ery
wysokiej automatyzacji

• przemysłu
NOWY JORK. Prasa amerykańska zamieści­

ła wypowiedzi członków grupy rzeczoznaw­
ców amerykańskich od spraw automatyzacji, 
która wróciła niedawno z podróży do ZSRR. 
Stwierdzają oni zgodnie, że Związek Radzie­
cki zbliża się do „ery wysokiej automatyza­
cji przemysłu". Podkreślają oni, że ZSRR roz­
winął na szeroką skalę prace nad automatyza­
cją produkcji, „nie obawiając się, że doprowaJ 
dzi to do bezrobocia". „Sądząc z energii i zde­
cydowania, z jakimi Rosjanie dążą do tego ce­
lu — oświadczył jeden z ekspertów, Bean — 
można wysnuć wniosek, że w krótkim czasie 
automatyzacja w ZSRR osiągnie taki sam sto­
pień jak w USA". Jako przykład wspaniałych 
osiągnięć ZSRR w dziedzinie automatyzacji 
Bean wymienił zakłady samochodowe im. Mo- 
łotowa w Gorkim.

FO WYBORACH 
WE FRANCJI

Na zdjęciu: W redakcji 
„PHumanite" Jacąues Duc- 
los w towarzystwie Jeanette 
Vermeersch, Marcel Servin 
i Lion Feix omawiają wy­
niki wyborów. (Fot. CAF)

W dniu 9 stycznia prezy­
dent republiki Coty, rozpo­
czął półoficjalne rozmowy z 
przywódcami partii politycz 
nych w celu wytypowania 
kandydata na nowego pre­
miera. Pierwszą rozmowę 
prezydent Coty przeprowa­
dził z urzędującym premie­
rem Edgar Faure‘m.

Jak podkreśla dziennik 
„Combat", prezydent repu­
bliki pragnąłby doprowadzić 
do zbliżenia między różny­
mi elementami centrowymi.

Sytuacja 
w Jordanii

PARYŻ. Z Damaszku dono­
szą, żc mimo wprowadzenia go 
dżiny policyjnej demonstranci 
wznieśli na wielu ulicach Sta­
rego Miasta Jerozolimy bary­
kady.

skiej nastąpiło ze wzglę­
du na to, że Waszyngton po 
stawił jako warunek „nad­
zorowanie przez Ameryka­
nów rozdziału pszenicy". Ka 
nungo podkreślił, że w myśl 
oświadczenia premiera Ne- 
hru, Indie nie przyjmą żad­
nej pomocy związanej z ja­
kimikolwiek warunkami go­
dzącymi w prestiż państwa.

jem, przeciwko kolonializ­
mowi, przeciwko ugrupowa­
niom militarnym.

Cóż więc są warte żale 
niektórych przywódców Sta 
nów Zjednoczonych, ja­
koby Związek Radziecki 
swą polityką wobec krajów 
Azji zaostrzał stosunki tych 
krajów ze Stanami Zjedno­
czonymi! Niechaj przywód­
cy ci mają pretensje do sie­
bie. Polityka „z pozycji si­
ły", której komiwojażerem 
na Wschodzie jest admirał 
Radford, może tylko jeszcze 
bardziej odepchnąć od Sta­
nów Zjednoczonych narody 
Wschodu. Narody te dawno 
już wybrały sobie drogę po­
koju.

cyfry 
fakty

W kapitalistycznej Czecho­
słowacji 55 procent ziemi znaj 
dowala się w rękoch obszar­
ników i kułaków. Rozdrobnio­
ne gospodarstwa chłopskie 
na skutek wyzysku i olbrzy­
mich podatków były zadłużo­
ne. Zadłużenie wsi w roku 
1930 osiągnęło sumę ok. 35 
miliardów koron. Już te cyfry 
wymownie ilustrują położenie 
chłopstwa w przedmonachij- 
skiej Czechosłowacji.

Sytuacja uległa zmianie po 
roku 1945. W wyniku reformy 
rolnej chłopi otrzymali ok. 4 
miliony hektarów ziemi upraw­
nej. Zlikwidowano całkowicie 
własność obszorniczą, a wy­
zysk kułacki został poważnie 
ograniczony.

Szybko zaczęła się rozwijać 
spółdzielczość produkcyjna na 
wsi. W roku 1953, w ostatnim 
roku pierwszej pięciolatki, 44 
proc, ziemi uprawnej znajdo­
wało się w rękach spółdzielni 
i państwowych gospodarstw 
rolnych.

Dzięki pomocy ludowego 
państwa dla rolnictwa w o-

Na zdjęciu: znane I na naszych polach traktory „Zetor 
— 25" oczekują na dziedzińcu fabrycznym na wysyłkę.

Ambasador Zorin 
złożył wizyto 
Adenauerowi
BERLIN. W poniedziałek' 

9 bm. kanclerz NRF Aden- 
auer przyjął radzieckiego 
ambasadora w Bonn, Zorina. 
Podczas wizyty ambasador 
Zorin złożył kanclerzowi ży­
czenia z okazji 80 rocznicy 
jego urodzin.

Posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK. Jak Już poda­
waliśmy, przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa Belaunde zwo­
łał na 12 bm. posiedzenie Rady, 
na którym omówiona zostanie 
skarga Syrii przeciw agresji Izra 
ela. W związku z tym, przedsta 
wiclel ZSRR A. Sobolew prze­
słał przewodniczącemu Rady 
Bezpieczeństwa pismo, w którym 
oświadcza, że popiera projekt re 
zolucji przedstawionej przez Sy­
rię 22 grudnia przy uwzględnię 
niu odpowleunich poprawek I 
prosi o poddanie tego projektu 
pod glosowanie w zmodyfikowa­
nej formie.

kresie niespełna 10 lat można 
było zastąpić uciążliwą pracę 
na roli pny pomocy prymi­
tywnych narzędzi, wydajną 
pracą maszyn. W okresie pię­
ciolatki rolnictwo czechosło­
wackie otrzymało 14 tys. no­
wych traktorów, a w roku 1954 
dalszych 8 tys. W okresie o- 
statnich żniw na polach w sa­
mej tylko Słowacji pracowało 
1370 kombajnów żniwnych pro 
dukcji radzieckiej, węgierskiej 
i krajowej.

Wydatnie wzrosły zbiory. W 
roku 1955, mimo niesprzyjają­
cej pogody, przeciętne zbiory 
zbóż chlebowych w spółdziel­
niach produkcyjnych połud­
niowej Słowacji wyniosły 27 q 
z ha, a w państwowych go­
spodarstwach rolnych 30 q z 
ha.

Coraz włęcej chłopów wstę­
puje do spółdzielni produk­
cyjnych. W ciągu miesiąca 
lipca ub. roku wstąpiło do 
spółdzielni ok. 3 tys. chłopów 
słowackich.

TK

Czechosłowacja:
Przemiany w rolnictwie


